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r  Za granicą 1 .5 0  4 .5 0  9 .—  18 .—
Z a z m ia n y  a d r e s ik  3 0  kop*

flłŁO FZEN IA: Z a  w ie rsz  p etito w y lu b  j e go  m ie jsce  
p r z e d :tekstem  4 0  kop  p ie rw sz y  i 2 0  kop. k a żd y  na­
stęp n y  raz, za tekstem  20 k. p ie rw s z y  i 10 kop. n a­
stęp n y raz, z a \vi2d. żałobn e po 4 0  k. W  ru b ry c e
.N a d e sła n e*  w ie rsz  p etito w y lub je g o  m ie jsce  1 rb.

Hunter pojedynczy 5 kop.
Praomneratę i ogłoszenia przyjmuje Administracja.
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8-mio klapow y Z a k ła d  Naukowy Żeński (Gim nazjum ) z pensyona 
tem 1 dw iem a klasam i p rzy g o to w a w czcm i

W - m P e r e t j a t k o w i c z o w e j
KIJÓW, W .-W łodzim ierska M  47. Te le f. 28-16. 

Program  gim naz. z w ykładem  ojczystego języka i lite ra tu ry . 
EGZAM INY w stępne do k las i w stępnej, I, II, III, IV, V, VI ud 

dnia 25-go s ie rp n ia . Lekoye I-go w rześn ia .
ZAPIS  uozenio codzienn ie  w kanoelary i Z a k ła d u . 32*7

Moskiewski Dom Handlowy

J. Pechowicz i Syn
(Padół, pi. Aleksandrow ski Mb 1, teł. 2177)

n liejszem zawiadam ia, że w oddziale mv jl i, zn a cz ­
nie pow iększonym , otrzymano w wielkim wyborze 
w yroby jedw abne, mokiety, dyw any, chodniki, portyery, tiul ii- 
rankow y i rolety. 3545

r Dom Bankowy

l. Mierzwiński i S-ka
k re s zc z a ty k  27, te lef 1864.

Płaci na r*ku bieżącym 5°/0 
„ od wkładów V 2 roczn. 6°/0 
„ „ ,  rocznych 7 %

Załatwia wszelkie operacyo bankowe 
i finansowe. Wyrabia i realizuje po- 
—  życzki w bankach ziemskich.----
Pośrednictwo kupna i sprzedaży majątków.

DZIAŁ ROLNICZY — pafpz s tr  6L

Dziś wyścigi
Początek' 
o godz. 2 pp.

2u *4

Skład Fortepianów i Pianin 906

i. Kerntopf i  Syn
d o s t a w c y  k ijo w sk ieg o  oddziału  R o syjsk ie j C e sarsk ie j s z k o ł y  M uzycznej i 
K o n serw ato ryu m  W a rsza w sk ie g o . K i j ó w ,  K re szcza ty k  Ns 33. T e le fo n  609

zen ta cy e Eluthnera, Szredera, Berduksa, Benisza 
i innych fabryk. Wynajem i ieparacye.

Chcę nabyć
majątek

od 300 do 700 dz. z opisami. 
Propozycye adres: K ijów , K resz­
czatyk 41, Reklam a dla W . W

D-r Jerzy Dąbrowski
p o w ró cił, O rdyn uje  w  ch o ro b ach  
skó ry, m oczopłc. i w en ery czn . od 9 
do 10 i od 5 do 7. Puszkińska 5.

 _______________________________________________ 3 6 5 9

Specn ?  Lecz.' chor- svórM wen.
W .-W a silk . 16. Por. 50 k, P rzyi. 9-12 
i 5 6. Ż a rz . D r. G oidberg. 3605

Zofia Górecka
LEKARZ.I 'ENT .~i.TA

p o w ró c iła  z z a g ra n :cy  i prz- ,m. od 
ro do 1 i od 4 do 6 g  W  W ło d z i­
m ierska 42 m 8 .’ 3654

Leesn ica  o L ru rg io zn a
D-ra Med J. M akow skiego, M. W łodz, 
33b teł. 26-92. Dr. M akow ski przyjm . 
9— 10 i 4— 6. Przyj. stał. chor. o Każ­
dej p o rze. P ł. od 3 rb. tu  aobę. 589

AM LABUTORYUM

T-r; Lekarzy Specjalistów
S o fijo w sk a  21. T e le fo n  17-55
Codzienne przyjęcie chorycli przy tur 
dzących w szystk ich  s p e c ja ln o ś c i 
P o rad a  50 kop. K o n su ltacye, s zc ze ­
pienie uspy, badanie usługi i m a­
niek. A n a lizy . R o zkład  godzin  p rz y ­
ję ć  w e  w szy stk ich  aptekach. 1993

35i5SKŁAD OPON:

K ijów , fundukiejowska 10.
W o d a  Y ich y-C ćlestin s, u żyw a n a  p o d ­
czas jed zen ia  czysta  lub  zm ieszan a 
z w inem , jest n ajlep szym  trunkiem , 
sp rzyja jący m  traw ieniu . 300

W  ostatnim moim artykule p. t. .Z b y t  
zboża a kooperacya* („D z. Kij.* Mi: 209) by«a 
w yrażona nadzieja, że roln;cy, jako producenci 
ziarna, stworzą z czasem organizacyę własną 
dla jego  zbytu.

W ażna ta sp iaw a, mało u nas dotąd roz­
ważana, w ym aga w szechstronnego oświetlenia. 
Każcja przeto myśl, skierowana ku bliższemu 
poznaniu tej, tak ważnej, a tak barazo skom­
plikow anej kw estyi, przyśpieszyć może chwilę, 
kiedy unormowanie i uporządkowanie chaotycz­
nego dzisiaj zbytu naszego ziarna stanie się 
faktem dokonanym .

Z  tych tedy pobudek rzucatn tu kilka 
myśli w aadziei, żc skłonią one ludzi bardziej 
świadom ych do częstszego wypow iadania się 
w tej tak żywotnej spraw ie na łamach naszej 
prasy.

Potrzeba, ta matka wszelkiej w ytw órczoś­
ci, pow ołała na służbę cały zastęp pośred­
ników handlowych, którzy ją  pełnią od bardzo 
daw na. I z biegiem czasu wchodzą co raz to 
więcej w rolę przysłow iow ego włodarza, który 
w  początkach mówi o dobytku sw ego pana: 
„p a ń skie* , po pew nym  czasie: „n asze*, a na- 
koniec: „m oje*. Od tej chwili włodarz taki 
staje się uciążliwym. I nietylko uciążliwym, 
ale i do usunięcia trudnym.

Konieczne w początkach pośrednictwo 
handlowe, jako łącznik między spożyw cą a pro­
ducentem, stało się dla nicn obu rów nie ucią- 
żliwem, rów nie szkodliwem i rów nie trudnem 
do usunięcia.

Porów nać je  można do żyw ego łańcucha 
przy gaszeniu pożaru, w  którym wiadro z w o­
da, przechodzi z rąk do rąk. W iem y, żc przy 
tym pierwotnym  spoaobie gaszenia ognia peł­
ne wiadro, zaczerpnięte z rzeki, przy końcu 
łańcucha jest praw ie puste.

Nic dziw tedy, że ostatnimi czasy, zarów ­
no spożyw cy, jak  i producenci szukają w aso- 
cyacyi siły do walki z pośrednikami, których 
w ypada opłacać niepomiernie drogo. Ich usłu­
gi odbijają się na drożyznie życia dla sp ożyw ­
cy  i na kurczeniu się zysku z przedsiębior­
stw a dla producenta.

— .----  —-------   1 fRrVwv • —-------- —<-------

zbieracza ziarna w masy i dystrybutora pomię­
dzy spożyw ców.

Ziarno tedy, z chwilą kiedy się staje na 
rynku towarem masowym, przestaje być w ła­
snością producenta. Je t ono całkowicie w rę­
ku pośrednika-handlarza, który operuje niem 
jako ekwiwalentem  pew nego kapitału, ze szko­
dą tak producenta, jak spożyw cy. T en stan 
rzeczy w ytw orzył możliwość gry na giełdzie 
fikcyjnemi partyami zboża.

I tu jest szkodliwość usłużnego pośredni­
ka, który staw szy się dla rolnika niezbędnym, 
mówi o wyprodukowanem  przezeń ziarnie: „mo­
je*. Mówi tak z całą pewnością, bo niem o- 
władnąl; 011 się stał jego  panem, on dyktuje 
ceny, stawia warunki. Dla niego rolnik to wól 
roboczy, spożyw ca —to jego  dłużnik, a egzeku­
tyw a— to głodny żołądek spożyw cy.

Pośrednik tedy usadowił się w ygodnie, a 
siedzi mocno, bo się czuje niezbędnym. Nie­
zbędny on jest w obecnych warunkach dla 
wszystkich bez wyjątku rolników, począwszy 
od kilkumorgowetro włościanina, aż do właści­
ciela wterfiich obszarów. K ażdy ma sw oją pi 
jaw kę, doskonale przystosow aną do organizmu. 
W edle stawu— grobla-

Pośrednik jest u nas przy obecnych w a­
runkach niezbędnym. I w tem jego  siła, jego 
odporność.

Jednak w aiunki te, w których zbywam y 
nasze zboże są nienormalne, niezdrowe; wym a­
gają one gruntownej reformy.

W arunki te m ogły się w ytw orzyć tylko 
wobec braku wszelkiej organizacyi rolników, 
tylko dzięki temu, że każdy ż nich idzie w po­
jedynkę tam, gdzie jeno kupa poradzi.

T ego  skupienia sił przede wszystkiem brak­
nie u nas producentom ziarna i od niego za 
cząć się musi ich organizacya zbytu ziarna,

pośredników-handlarzy

Na nienormalność warunków, w jakie się 
ułożył handel zbożow y w R osyi, zw racano uw a­
gę niejednokrotnie. Szeregi ankiet gromadziły 
statystyczny materyał, który ilustruje wym ownie 
znany, a sm utny fakt, że handel zbożow y w y ­
m yka się coraz to więcej z rąk i z pod w pły­
wu jego  producentów, że odbyw a się on poza 
nimi, bez ich udziału. W szelako, pow ażniej­
szych prób samodzielnej organizacyi rolników, 
celem ujęcia w ręce handlu własnym produk­
tem, dotąd nie podejmowano. Silniejsi produ­
cenci spekulowali czasem na cenie, wyczekując 
podw yżki przy pomocy kredytu zbożow ego, e- 
lew atorów  i komisowych agentów . Nie było

sam ego towaru, ani jego  próbki. Określenie 
gatunku ziarna przez funkeyonaryusza elew ato­
ra i sam fakt jego  przyjęcia są to dla ogółu 
dostateczne gw araneye, dostateczne dane do o- 
ceny danego kwitu.

W  ten sposób rolnik amerykański z chw i­
lą dostawienia ziarna do elew atora przestaje 
być właścicielem sw ego produktu, a staje się 
właścicielem wartościow ego papieru, staje się 
spekulantem, który wybiera dowolnie odpowie­
dnią chwilę do realizacji swoich walorów.

Inaczej u nas.
T u  cena ziarna (rozumiem tu cenę, za ja ­

ką je sprzedaje rolnik) zależna jest nietylko od 
gatunku, ale w znacznej mierze i od osoby 
producenta.

O gólnie biorąc ziarno folwarczne, jako 
zw ykle gatunkowo wyższe, ceni się drożej od 
ziarna włościańskiego. W szelako i tu, i tam, 
przy jednakowym  gatunku ziarna, widzimy róż­
ną cenę. Na różnicę w pływ a mniej lub więcej 
pilna potrzeba gotów ki u rolnika, o czem po­
średniej, spekulanci i przekupnie są najdokła­
dniej poinformowani. D la nich nie tajne zaró­
wno rublowe potrzeby włościanina, które go 
częstokroć zmuszają zbyw ać nie nadmiar ziar­
na, ale chleb, niezbędny na zimę, jak i ty­
siączne potizeby większego właściciela lub 
dzierżawcy. I tu jest ogromnie szerokie, a wca­
le nie zaniedbane pole do wyzysku. Zw alczyć 
go m ogłoby jedynie oderwanie produktu od o- 
soby producenta, a oddanie jego  zbytu w ręce 
własnej organizacyi. E lew atory zbożow e to 
dopiero dalszy ciąg rozwoju tej organizacyi, to 
jedna z technicznych stron jej działalności. 
Przed budową własnych lub dzierżawą rządo­
wych elew atorów , o ile one będą przez rząd 
budowane, asocyacya rolników, w celu ow ła­
dnięcia zbytem własnego ziarna, będzie miała

która ma zastąpić w przyszłości kosztownych w id e  mnychf bliższychi przygotow aw czych za-

, . I jednak wspólnej, skoordynowanej akcyi.
W  danej chwili zaimują nas producenci | n  t • •

..ycio w ych  z interesam i narodu, gd y  łączn o ść jeg o  
z krajem  jest li tylko  łączn ością  pasożyta z ciałem , 
którem  sic; tuczy, gd y  każdy krok narodu do ś w ia ­
tła i w oln o ści jest krokiem  podkopującym  jeg o  do­
brobyt —  to n iezależn ie  od tego, jak  cyn iczn ym  i 
bezw stydn ym  jest taki cz ło w ie k , w  duszy je g o  nie 
m oże nie p o ru szyć się św iadom ość je g o  zaprzań 
stw a, nieokreślona, lecz  d ła w ią ca  serce  obaw a prz . d 
gro zącem  mu niebezp ieczeństw em .

„G dy się takie uczu cie  budzi, o d szczepień cy 
gorączK ow o szukają ja k ie g o k o lw ie k  punktu łą czn o ś­
ci z narodem  i nie znajdują nic, prócz im ienia „ro- 
syanina".

„N atenczas w o ła ją  oni: „M y rosyanie, m y
p ra w d ziw i rosyanie, m y istotni rosyanie! P rz y s ię ­
gam y, że jesteśm y rosyanatm ! K ocham y R o syę. 
Ś m ierć  w szystk im , którzy  w ątp ią  o tem “ł I jeszcze  
głośniej w tórują  im ci mniej szczę śliw i ich so ju sz­
nicy, którym  los nie dał naw et zew n ętrzn ych  cech  
„narodu, p o siadającego  byt p ań stw o w y" i u k tó rych  
u czucie  o d sep arow an ia  się cd narodu rosyjskiego, 
p ołączon e jest z hańbiącą św iad om ością  zap arcia  
się  sw ego  pochodzenia.

„ A  naród... „N aród m ilczy". 1 w  m ilczeniu 
tem jest dla akto ró w  n acyon alizm u coś m e dc 
zniesienia ciężkiego.

„P o n u ry je s  bow iem  tryum f „n a cvo n alistó w *’ 
niem a szczere j rad o ści w  ich w ym ęczo n ej 

uciesze".

ziarna. O w óż u nas są oni w tej nieszczęśli 
wej pozycyi, że nie mając własnej organizacyi 
dla zbytu sw ego produktu bezpośrednio spo­
żywcom , nie mogą s :ę obejść bez pom ocy ob­
cego im a skom plikowanego i drogiego apara­
tu —  handlowego pośrednictwa. Bez niego 
rolnik nie m ógłby zbyw ać sw ego ziarna, w y ­
produkowanego ponad miejscową potrzebę.

Cała trudrą, złożoną pracę gromadzenia 
ziarna, dla utworzenia zeń m asowego towaru i 
w yszukiw ania dlań now ych rynków  zbytu, bie­
rze na siebie poćrednik-kupicc. Jemu głownie, 
zaw dzięcza sw ój rozw ój proaukeya ziarna. R oi 
nik bowiem może rozw ijać i zw iększać produk- 
cyę ponad potrzeby własne tylko tego towaru, 
na który zbyt znajduje. Niechby się usunął 
nagle ten żyw y  łańcuch pośredn.ków, łączący 
producenta i spożyw cę ziarna, w tedyby oni o- 
baj znaleźli się w pozycyi praw ie bez wyjścia.

Produkcya ziarna, jako m asowego towaru, 
różni się zasadniczo od innych m asowych pro- 
dukcyi, jak np. w ęgla, soli, nafty i t. p. T e, 
w yrzucane odrazu masami z miejsca na rynek 
handlowy, dążąc do konsumenta, drobią się 
w drodze przy udziale pośredników i handla­
rzy . T u  więc udział pośrednika konieczny jest 
tylko przy procesie rozdziału produktu i ziłJU 
Żania go do spożyw cy. Natomiast w handlu 
zbożow ym  pośrednik spełnia podw ójną rolę -

Ostatnimi czasy poczęto propagow ać 
myśl pokrycia kraju siecią elew atorów  zbożo­
wych, „jak w Am eryce*. One, grom adząc ziar­
no w masy, mają jakoby w yrw ać je  z rąk po­
średnika.

A b y  jednak elew atory zbożowe m ogły o- 
degrać taką rolę, jaką odgryw ają one w A m e­
ryce, na to potrzeba amerykańskich stosunków, 
które się mocno różnią od naszych. „D o za- 
woju trzeba stroju*, jak powiada stare przy­
słowie.

Elew atory, jako zbiorniki m asowego to­
waru, w ym agają dwóch niezbędnych w arun­
ków: aby były wypełnione jedroiodnem  ziar­
nem i aby jego  sprzedaż była zupełnie nieza­
leżna od m atcryalnych warunków pojedyncze­
go producenta.

W arunki te są w A m eryce zachowane. 
Tam  rolnicy, produkując pszenicę na eksport, 
zredukowali jej gatunki do kilku odmian. Tam  
więc ziarno Irrmcra zlew a się w elewatorze 
w jednolitą masę. W zam ian za dostawione ziar­
no rolnik dostaje pokwitow anie, z oznaczeniem 
jego  ilości i k lasyfikacją  jakości. K w it ten ma 
sw oją w artość zależną od wahania ceny bieżą­
cej danego gatunku. K w it ten może służyć nie­
tylko jako zastaw gw arantujący pożyczkę, jak 

.np. u nas kupony listów frachtowych, ale mo­
że przechodzić z rąk do rąk, jako gotów ka, 
przyczem niepotrzebne jest zupełnie oglądanie

dań. Z  nich, jedno z pierwszych, to zreduko­
wanie odmian produkowanego ziarna i ustale­
nie jego  gatunków. T o  konieczny warunek do 
przygotow ania m asowego, jednolitego towaru. 
T y lk o  taki tow ar może w ypełniać elewatory, 
w których ziarno przechowuje się bez worków, 
a w studniach (sylosaeh), w których się ono 
przewietrza przy pom ocy mechanicznych auto­
matów, z których ono nakoniec występuje na 
rynek jako produkt t. zw. „nieosobow y", nie­
zależny od pojedynczego producenta.

Przedcwszystkiem  jednak konieczne jest 
zasadnicze uznanie potrzeby asocyacyi rolni­
ków dla zbytu produkowanego przez nich ziar­
na. Następnie unormowanie jej formy, w yro­
bienie programu i utworzenie w łasnego biura, 
którego pierwszem zadaniem byłoby uporządko­
wanie chaotycznych dotąd danych: o ilości
ziarna, kolejach, jakie ono przechodzi, drogach, 
któremi się ono gromadzi i następnie rozdra- 
bia. T ylk o  po tej przygotow aw czej pracy mo­
żna się pokuutć o usunięcie z drogi silnej a 
kosztownej dla rolników i obcej im organi­
zacyi handlowo-pośredniczej.

Pszenny rejon R osyi, jako drugi z kolei 
po A m etyce dostawca pszenicy na w szechświa­
tow y rynek spożyw czy, na samodzielną organi­
z a c ję  producentów ziarna zdobyć się chyba 
może.

Junosza.

„R iecz* podaje następujące szczegóły w 
sprawie „przyłączenia* dwóch parafii finlandz­
kich.

„P rzestrzeń  obu p arafii w yn o si 1.553 kit, 
kw ad r, (ca ła  gub. w yb o rska  =  31,376 kil. kw .) z 
ludnością około  31 tys. (w  ca łej gu bern ii ludność 
w yn osi oko ło  500 tys.). K w csty a  w yo d ręb n ien ia  
tych parafii, szczegó ln ie j kO w enepskiej, b y ła  p o ru ­
szana w  r. 1823 i 1826, p rzy czem  ó w czesn y  senat 
finlaudzki zgad zał się na w yd zie len ie  K ilw en ep c, 
b ył jed yn ie  p rzec iw n y  w yodrębn ien iu  N ow ej K irki.

„O d tego czasu stan rze czy  u le g ł zupełn ej 
zm ianie. S zcze g ó ln ie j ostatnim i czasy, g d y  poru- 
sżono sp ra w ę  oddzielenia od F inlandyi ca łe j g u b er­
nii w yb o rsk ie j, b y ło  ju ż trudno p o w rocie  do ro z ­
w ażan ia tej kw esty i na gru n cie  czysto  rzeczo w ym .

„S k iero w a n ie  tej k w esty i na drogę  p raw o  
d aw stw a ogólno p ań stw o w ego  stoi w  rażącej sp ize - 
czności z p o czu ciem  p raw n en i narodu fińsk iego.

„1 bez tego zatruta atm osfera stosu nków  r o ­
syjsko-fiń skich p o go rszy  się znacznie.

„O g óln e  nasze zap atryw an ie  na w yo d ręb n ie ­
nie gu bernii w yb o rsk ie j w yp o w ia d a liśm y  niejedno­
krotnie, k ied y  o tem pisano w  prasie  p raw ico w ej. 
W w aru n kach  o b ecn ych  nie m am y p o trzeb y  z m ie ­
niać n aszego  zdania 1 w  stosunku do w yo d ręb n ie ­
nia n iew ielk ie j części gubernii, sąsiadującej z Ro- 
syą i z zatoką fińską.

„W ie le  zarzutów , któ re  w  sw oim  czasie  w y ­
p o w ied zia ł m inister finansów , w ystęp u ją c  p rz e c iw ­
ko w yodrębn ien iu  ca łości, m ożna zasto so w ać i do 
w yodrębn ian ej części" .

strzeni, jaka dzieli praw a przysługujące rusi- 
nom w G a lic ji od tego, cc  mają tu w „rdzen­
nic rosyjskich* prow incyach...

Lotnicy na m anew rach.

„N ow . W rem ia* w  dalszym ciągir biada 
nad wyboram i wołyńskimi.

„W o g ó le  na W o ły n iu  dzieje się  n ieoobrze. 
C a ły  sze re g  p o w ia to w y ch  zarzą d ó w  ziem skich  zdo 
b y li k ad eci i p o lacy. Z a ją w s zy  silne p o zy cy e, u 
m oćnią się oni na tich i będą g w a u o w n ie  p rzyga 
taw iać  do z w y cię stw a  na p rzy sz ły ch  w yb o rach  do 
czw a rte j D u m y P ań stw ow ej.

„S p ra w a  ro sy jsk a  na W o ły n iu  odn iosła  sta­
now czo p o rażk ę  i w ina z tego p o w odu spada na 
rząd. O statni postępuje w  ten sposób, iż p ra w a  
je g o  rę k a  nie w ie, co  czyni le w a  i vicc vrrxa. P r a ­
w ą  rę k ą  rząd p ro w ad zi p o litykę  narodow o rosyjską  
i stw arza  w  o d w ieczn ie  rosyjskim  kraju  ziem stw o, 
le w ą  zaś —  naznacza na bardzo odp ow iedziała* 
stan ow iska słu żb o w e, m ające w ie lk ie  znaczen ie pó-' 
lityczne - -  kadetów , t. j. zac ie k ły ch  w ro g ó w  n aro­
d o w eg o  ku rsu p o lityk i i p o leca  im  u izcczy w istn ie  
nie tej p olityki".

Ci kadeci— to poprostu rosyanie, nie idący 
pod komendą Szulgina et cJnsortes i nie cie­
szący się względam i Ł aw ry  Poczajowskiej. O 
„kadetach*, w ścislem znaczeniu tego słowa, 
oczywiście nie może być mowy. Poniew aż jed 
nak posługiwanie się tym zarzutem skutkowało 
dotychczas, więc posługują się nim i panowie 
z „N ow. Wrenr..* w stosunku do swych prze 
ciwników.

W  tego ro czn ych  w ie lk ich  m an ew rach  kaw a- 
iery i w  połu dn iow ych  W ę g rze c h  w ystą p ił po " z  
p ierw szy  w  p o le  w o jsk o w y  oddział aw ia tyczn y, p o ­
siłk o w a n y p rzez lotników  cy w iln y ch  z W ied n ia , 
bar. E conom o, in żyn iera W a rc h a ło w s k ie g o  i lo tn i­
ka  llln e ra . O d d zia ł podzielon o na d w ie  części, z o ­
stające pod ro zkazam i obu arm ii. Ttsm a w ied eń ­
skie zam ieszczają  obecn ie sp raw o zd an ie  lotnika bar. 
E conom o z p rzeb iegu  p ra c y  oddziału , zn ajdującego  
się w  arm ii połu dn iow ej.

D o w o d ził nim rotm istrz Schm idt. G łó w n e  sta­
n ow isko oddziału  stan o w ił w ie lk i p la c  ćw icze ń  nad 
D raw ą, gd zie  zbudow an o ła tw o  p rzenośne h an gary, 
k tó ry ch  ustaw ienie i rozebran ie  p rzy  p o m o cy  w y ­
zn aczo n ego  oddziału  żo łn ierzy  i tech n ik ów  trw ało  
z a le d w ie  p ó ł godzin y. O d d zia ł stał w  p o go tow iu  
WfeUług z g ó ry  w yd an y ch  p rzep isó w  od godz. 4 
z rana do zap ad n ięcia  ^zm ierzchu, stąd b y ły  też o 
św ic ie  a p a ra ty  g o to w e  do lotu. K a żd y  lotnik b y ł o- 
bow iąz»ny w yk o n a ć  codzien nie o w a  w zlo ty , jed en  
p rzed, dru gi po p ołu dn ic.

P ie rw szy  dzień m a n ew ró w  p rzyn ió sł lotnikom  
p rz y k rą  niespodziankę: sza lo n y  w ich e r nie d o zw a la ł 
im  w zb ić  się w  gó rę. O k o liczn o ść ta  w y w o ła ła  
w śró d  k ó ł o ficersk ich  p ew n e p o w ątp iew an ie  o u- 
żyteczn ości oddziału  a w iatyczn ego. N astępne dni 
niekorzystne to w ra żen ie  u su n ęły  w  zup ełn ość 
D oskon ała  pogoda i cisza  w  p o w ietrzu  u m o żliw iły  
w zlo ty  i oddział od w cze sn e g o  ranka zaw ezw a n o  
do p ra cy . Jeden lotnik z i drugim , zb ro jn y w  m apę, 
p rzytw ierd zon ą  tuż obok k iero w n icy , 'p o d ą ża ł w  
ściśle  ozn aczon ym  kieru nku, w  stronę w ojsk  nie­
p rzy ja c ie lsk ich  i zb ad a w szy  teren, p o w ra ca ł z ra­
portem  .

—  O trzym ałem  ro z k a z — o p ow iada bar. E co n o ­
mo, b y  p o le c ie ć  w zd łu ż  D ra w y  i zbadai d y s lo k a c ję  
w ojsk  n iep rzyjacie lsk ich , p rzep ra w ia ją c y c h  się na 
dru gą  stronę rzeki. W zle c ia łe m . S zy b u ją c  nad w o j­
skam i o ryen to w ałem  się doskon ale  co  do rodzaju 
broni, a naw et p rzyp u szczaln ej s iły  odd ziałó w . J e ­
dną ręką  p rcw a d ciłcm  m otor, drugą robiłem  notat­
ki, zn acząc punkty na m apie. S p e łn iw sz y  zadanie, 
z a w ró ciłe m  w  stronę g łó w n ej k w a te ry . P o  w y lą d o ­
w an iu sk reśliłem  krótki raport, który  natychm iast 
o d w ió zł do sztabu o fice r  oddziału  autom ob ilow ego. 
W  n iedługą c h w ilę  po m ym  p o w ro c ie  w idziano w  
g ó rze  aerop lan  z  oddziału  drugiej arm ii. E w en ­
tualne nasze spotkanie w  gó rze, m o gło b y  b y ło  
m ieć p ew n e ko n sek w en eye, g d y b y  w a lk a  szła  na 
p raw dę.

W  trzecim  dniu m an ew ró w , któ ry  p rzyn ió sł 
ro zstrzyg ają ce  spotkan ie obu arm ii, lotnicy, mimo 
dość siln ego  w iatru  sp ełn ili ró w n ież  sw e  zadanie, 
p rzy n o szą c na czas rap o rty  o ruchu w ojsk  nieprzy- 
jacietstu ch. O d d zia ł, ku w ie lk iem u , zad o w o len ia  
k ie ro w n ictw a  m an ew ró w , oddał znaczne u słu g i i w  
zak resie  s łu żb y  w y w ia d o w cz e j. O gó łem  stw ierd zo ­
no, że rap o rty , dostarczon e p rzez lo tn ikó w  w  p rze­
ciągu p ó ł godzin y, w  d o ty ch czaso w ych  w arun kach  
w y m ig a ły  p ośw ięcen ia  czterech  do p ięciu  godzin, 
p rzy  użyciu  kilku o d d zia łó w  konnicy. N ic d ziw n ego 
zatem , że k ie ro w n ictw o  m a n ew ró w  zazn aczyło  w y ­
raźnie sw e  uznanie d la  oddziału  a w iatyczn ego, do­
d ając życzen ie , by  sp o łe cze ń stw o  o to czy ło  w ięk szą  
niż dotych czas o p ieką u siło w a n ia  a w iato ró w , w y ­
k ra cza ją ce  ju ż  poza gran ice  ro zry w k i sp ortow ej.

Z prasy rosyjskiej.
„ R u s k . W ie d o m o s ti*  z a s ta n a w ia ją  s ię  n ad  

p s y c h o lo g ią  p r a w d z iw y c h  r o s y a n . O to  s z e re g  
n ie w e s o ły c h  r e f le k s y l ,

„R o sja n in  nie p otrzebuje  d o w od zić sobie  i 
innym , iż jest rosyaninem .

„K och ającem u  sw o ją  o jczyzn ę  naw et nie 
p rzy jd zie  na m yśl s tw ierd zać p rzy się g ą  tę m iłość, 
b ijąc się  w  piersi.

„I e c z  są  ludzie, k tó rzy  czu ją  p otrzebę takich 
k lątw . I b y ć  m oże, że w  tem  jest n ietylko  w y r a ­
chow an ie, n ietylko zaw ód, le c z  s w e g o  rodzaju 
k rzy k  duszy... k rzy k  d u szy  zaprzań ca, n ieśw iadom ie 
o b aw ia ją cego  się tw o je g o  odszczepień stw a.

„G d y cz ło w ie k  beznadziejn ie

„Utro Rossii* zabiera głos w sprawie 
ruskiej. .

„G d yb y  p o trzeb y  o św ia to w e narodu ru skiego  
w  R o syi b y ły  uw zględ n io n e ch o cia żb y  w  tym  sto­
pniu ja k  w  G alicyi, to naród ruski w  R o syi p o w i­
nien b y łb y  m ieć 18 tys. u k iaiń skich  sżk ó ł lu d o ­
w ych , 45 g im n a zy ó w  i po 10 katedr w  u n iw ersyte­
tach: kijow skim , ch ark o w skim  i odeskim . W s z ę ­
d zie  w  p o w y ższy ch  ukraińskich szkołach , gim na- 
zyach  i u n iw ersytetach  n ależa ło b y  zastąpić n a u c zy ­
c ie li i p ro feso ró w  ro syjsk ich  —  rusinam i.

„C zy ż  takie o lb rzym ie  zred u ko w an ie  s fe ry  
zastosow ania p ra cy  nie p rzyn io sło b y  in teligencyi 
rosyjskiej „k rzy w d y "?

Stąd autor wnioskuje, iż twierdzenia o 
bezwzględnem współczuciu inteligen cji rosyj­
skiej dla spraw y ruskiej są bardzo powierz- 
chow re.

„O  tem, że  kon stytucyjn a lib eraln a  R o sy a  b ę ­
dzie ży c z liw ie  trakto w ać n arodow o-ku ltu raln y ro z­
w ój U kraińców  i o tem, iż tc ostatnie • nie p rzyn ie­
sie „k rz y w d y "  rosyanom  —  zap ew n iać  bez om ó­
w ień  i zastrzeżeń  nie m ożna".

o d erw an y j e s t '
od swojego narodu sprzecznością swoich inuresów   ̂tak dokładnie zdają sobie sprawę

Szkoda, że publicyści rosyjscy  nie zawsze
z tej prze'

Pctlolskie ziemstwo gubernielne.
Kamieniec Podolski, 14 sierpnia.

12 sierpnia otwarte zostało pierwsze nad­
zw yczajne gubernialne ziemskie zebranie.

Posiedzenie poprzedziło uroczyste nabo­
żeństwo, odprawione przez biskupa praw osław ­
nego Serafim a w  otoczeniu licznego kieruj Bis- 
kup po nabożeństwie w y g lo rt  dłuższą przemo­
wę do zebranych radnych. Następnie p 'aema­
wiali gubernator i marszałek gubernialny p. 
Rakowicz. W szystkie te m ow y m iały charak­
ter um iarkowany i bezbarwny.

Z agaiw szy posiedzenie, gubernator poże­
gnał pooolaków w osobach radnych. B yło to 
już ostatnie jego wystąpienie publiczne przed 
wyjazdem  dc Petersburga na stanowisko sena­
tora. Po przemowie i po odpowiedzi p. R ako- 
wicza, który w imieniu zebran yct pożegnał g o  
serdecznymi wyrazam i, gubernator opuścił salę, 
pozostawiając radnych pod przewodnictwem  
marszałka.

P. R akow icz odczytał dziękczynne telegra­
my do N ajjaśniejszego Pana i do prez< śa mi­
nistrów. W  imieniu poiakow protestow ali p p. 
D jr  in Borkowski, Dębicki, B o n ieck i P . R *ko-



wicz otfbiefal im głos, nie dozw alając dokoń­
czyć żadnego przemówienia. W  rezultacie po- 
lacy złożyli do prezydyum telegram do N ajjaś­
niejszego Tana, zredagow any przez nich bez 
dziękczynnych w yrazów  i protest na piśmie. 
W ysian ia telegramu p. R akow icz odm ówił. 
Protest wniesiono do protokółu.

Przystąpiono do organizacyi gubernialne- 
go ziemstwa.

Pensyę prezesa oznaczono na 5,000 rb., 
członków — na 3,000 rb.

Ną prezesa obrano p. Aleksandrow a, do­
tychczasow ego prezesa z nominacyi, na członków 
p.p. K rasow skiego (prezydenta miasta M ohylo- 
wa), barona Ixkuhla von Ilildenbracda i Kryża- 
nowskiego, daw nego członka zarządu. W szys­
cy— rosyanie.

D o komisyi rewizyjnej' na 6 członków w e ­
szło 3 polaków: p.p. Szczęsny Tokarzew ski-K a- 
raszew icz, Fr. Jaroszyński i Edw. Boniecki.

Do innych komisyi obrano z polaków:
do finansowej— p.p. Bonieckiego, Bukrabę 

i Aleksandrow icza;
do drogow ej— p.p. Bonieckiego, Brudzęw- 

skiego, Dębickiego i Dunin-Borkowskiego;
do m edycznej— p.p. Jclow ickiego i Czcr 

wińskiego.
Na przedstawicieli od ziem stwa gubernia!- 

nego do m iejscowych urzędów adm inistracyj­
nych nie powołano nikogo z polaków.

N a kandydata do głów nego zarządu spraw 
ziematw w Petersburgu obrano z polaków p. 
Franciszka Jaroszyńskiego.

D o delcgacyi od ziem stwa podolskiego, 
mającej przedstawić się w K ijow ie N ajjaśniej­
szemu Panu, obrano samych rosyan.

13 b. m. cały dzień zużytkowano na po­
dział kapitałów ziemskich pomiędzy ziemstwa 
p-oWbuowe i gubernialne. Dokonano tego w 
sposób następujący:

Do 1 stycznia 1912 r. kasa ziemska po­
zostaje w  rakach zarządu guberniałnego ziem­
skiego, który ma w ydaw ać zarządom powiaio- 
wy a  sumy niezbędne podług preliminarzy, uło­
żonych przez b. komitet ziemski.

Pozostałość gotów ki, kredytów- i t. p. na 
1 .stycznia 1912 r. będzie podzielona pomiędzy 
ziem stwa powiatowe w stosunku do wysokości 
opodatkowania odnośnych powiatów.

Kapitały: drogow y (272,000;, l>. opiek,
publicznej (550,000), asekuracyjny (4,100,0001, 
legaty (50,000) i inne drobne (iu6,ooo) pozo­
stają w  posiadaniu ziemstwa guberniałnego. 
O gólna suma tych kapitałów w ynosi— 5,078,000 
rubli.

14 sierpnia podzielono między ziemstwa 
ruchom ość' i nieruchomości, należące do daw ­
nego ziemstwa. W szystkie szpitale, szkoły, eta 
py i t. (p. oddano ziemstwom powiatowym  wraz 
z obowiązkiem utrzym ywania i prowadzenia ta­
kow ych. W  posiadaniu i zarządzie gubernialne- 
go ziem stwa pozostaje lylko szpital guDernial- 
ny w Kamieńcu, projektowana szkoła rolnicza 
w  Zmierzynce, projektowana szkoła rzemieślni­
cza. Subsydya na szkolę rolniczą w Humennem 
ma w ydaw ać ziemstwo gubernialne.

Budowle, zaczęte przez daw ne ziemstwo 
ma w ykończyć ziemstwo gubernialne, a także, 
zaczęte drogi, lecz kierow ać robotami będą 
ziem stwa powiatowe. Gubernialne ponosi tylko 
koszty.

K w estyę podziału utrzymania dróg pozo­
staw iono do następnego zebrania guberniał­
nego.

Pensye prezesom i członkom zarządów 
mają być Lczone od chwili wejśma w urzędo­
wanie i  wypłacane z funduszów, czerpanych ; 
kasy ziemstwa guberniałnego, jak rów nież prze 
znactono z tęgo sam ego źródła około 4,oocą 
rb. przeciętnie (od 2,900— 5,000) dla każdego 
zarządu p o w i a t o w e g o  na zwiększenie persone­
lów  kancelaryi.

Następnie w yasygnow ano 200 rb. na wie­
niec, który ma być złożony u pomnika Cesarz i 
A leksandia  If w K ;jow ie w imieniu zieinstiua 
podolsl lego przez delcgaoyę, obraną dla przed­
staw ienia się Najjaśniejszemu Panu, oraz 260 
rb. na nabycie tacy, na której taż delegacya 
ofiaruje Monarsze cnleb i sól od ziemstw gu 
bernii podolskiej.

Na tern posiedzenia pierwszej ziemskiej 
sesy’ gubernialnej na Podolu zamknięto.

Z e smutkiem zaznaczyć musimy, że z 
polaków radnych gubcrnialnych stawiło się na 
posiedzenie tylko 7. Nie stawiło się 4. Z  52 
radnych rosyan zabrakło tylko dwóch.

Mrletoftnder Prusiewi&z.

II K o o p s  Maiyański.
W  sobotę o g. 5-ej po południu rozpo­

częły się w Przemyślu obrady II Kongresu 
M aryańskiego w olbrzymiej ujeżdżalni wojsko 
w ej, zapełnionej po brzegi w yborow ą inleligen 
ryą, .duchowieństwem, mieszkańcarni 1’rzęrnyśla. 
i mnóstwem ludzi przybyłych z kraju, przedsta 
wicieli Sodaliryi i T ow arzystw  poznańskich i 
warszaw skich i stowarzyszeń robotniczych z, 
W estfaiii.

K ongres rozpoczął się odśpiewaniem przez 
chói amatorek* z akompaniamentem muzyki 
wo skow.ei hymnu na cześć N. Maryi Panny 
(słowa M ickiewicza), oraz hymnu do Ducha 
S w . Następnie zabrał glos iuiryator kongresu 
ks. d r. Pelczar, biskup przemyski, uzasadnia­
jąc dlaczego właśnie Przemyśl w ybiano jako 
miejsce fi  kougiesu Maryańskiego.

Życzenie m ów cy w yrażone pized laty na 
kongresie lwowskim , aby drugi kongres odbył 
się w W arszaw ie lub 1’oznan u, dziś spełnione 
być nie może, „a  trzeba nam dla pokrzepienia 
serc i ducha takiego zjazdu Koniecznie.

„Nastał bowiem czas, kontynuow ał biskup, 
w którym trzeba prócż puklerza m odlitwy u- 
zbrojenia w rynsztunek, ukuty z czynów  i pra­
cy, trzeba dziś pracow ać i w alczyć, walczyć 
przedewszystkiem  z prądami wolnomyślicielsKi- 
mi, z masoiier yą, podkopującą silną budowę K o ­
ścioła Katolickiego, z zakusami socyalistów  i 
radykałów, dążących do rozdziału Kościoła od 
; aństwa

„Pierw iastki destrukcyjne dzięki tym prą­
dom, podkopującym K ościół, biorą coraz to 
więcej górę w życiu i w literaturze.

„A taki w rogów  wciąż się ponawiają i po­
zornie kończą się zwycięstwem , bo katolicy, 
choć ożyw ieni duchem religijnym , są pomiędzy 
sobą niezgodni, zużyw ają niepotrzebnie siły na 
zm aganie się stronnictw i partyi, reliigię zaś 
przybierają tylko jakoDy od święta, od parady. 
W ssędzie daje się odczuwać rozterka i rozbi­
cie ną obozy.

„D o zadań kongresu należy omówić powo­
dy stanu rzeczy i wyszukać sposoby za­
radzenia złemu.*

Po przemówieniu ' ks. biskupa Pelczara, 
przy ętcm z entuzjazm em , ud.w alono uległość

dla Stolicy Apostolskiej, potępiono zamachy 
pizeciw  niej skierowane, a szczególnie nieda­
wne wystąpienie burmistrz?. Rzymu Nathana.

Uchwalono także rezolucyę oświadczającą, 
że dla Stolicy Apostolskiej konieczną jest sw o­
boda działania, a pozbawienie jej praw i krę­
powanie w czemkolwiek jest bezprawnem.

Z  kolei przystąpiono do wyboru prezy- 
dyum. Prezesem honorowym  kongresu w ybra­
no St. hr. T arnow skiego, prezesem kierują­
cym ks. Sapiehę; między wiceprezesami w y­
brano ks. M arc. Godlew skiego.

Następnie zabrał glos Stanisław  hr. T a r ­
nowski, który podziękował za w ybór w imie­
niu całego prezydyum.

Szereg przemówień rozpoczął marszałek 
krajow y St. hr. Badeni. Z auw ażył on w sw ej 
mowie, że liczny udział w zjazdach tego r o ­
dzaju jak obecny, jest dowodem, że jesteśm y 
zawsze gotow i iść za przewodem i wskazów ka­
mi naszych biskupów i duchowieństwa, które 
daje inieyatywę, zachęca nas i kieruje w ka- 
żdem religijnem działaniu. A  kongresy i zja­
zdy M aryańskie są świetną oznaką łączności 
i solidarności, ^dodają otuchy i sil do dalszej 
pracy. Jako takie są potrzebne i konieczne.

„Musimy prosić Boga* —  zakończył hr. 
Badeni, aby czas gniew u sw ego skrócił i dał 
nam sile, w ytrw ałości, silę roztropności, silę 
wytrzym ania".

Prezydent miasta Przem yśla dr. Doliński 
wyraził wdzięczność Inicyatorom i projektodaw­
com Kongresu, żc na miejsce zjazdu wybrano 
właśnie Przemyśl, oraz zapewnił, żc katolicy 
czekają na wskazówki K ongiesu  i zastosują się 
d > nieb.

IV imieinu W szechnicy Jagiellońskiej prze­
m awiał prof. Czcrkaski.

Podniósł on, że w alczyć nam należy ety­
ką chrześcijańską i stałością

Ks. M. Godlewski, w przemówieniu ęwnn 
podkreślił trudne położenie katolików. „Tlyl 
czas —  mówił ks. G. —  kiedy w arstw y ludo­
we, zw łaszcza robotnicze, na które najwięcej 
liczono, poszły za żydami i odw róciły się od 
wiary. Dzisiaj stosunki zmieniły się na lepsze. 
Cale rzesze robotników są chrześcijanami, w y­
znającym i imię M aryi i oni, choć odlegli, łączą 
się z kongresem  i ślą hołd tym, którzy zjazd ten 
zw oln i.".

I ’o przemówieniach reprezentacyjnych za ­
brał głos ks. prałat dr. Z . Skarżyński, który 
w ygłosił odczyt o Eucbarystyi.

Pierw szy dzień obrad Kongresu zakończy 
się o g. 8-ej wieczorem odśpiewaniem przez 
chór dwu zwrotek pieśni „B oga  R odzica".

Drugi dzień Zjazdu rozpoczął się Mszą 
św ., odprawioną o godz. 7 rano, w  czasie któ­
rej .przystąpili do Komunii św. członkowie So- 
dalicyi i innych T ow arzystw . JE. ks. areybi- 
skup Bilczewsk' przemawiał o czci Eucharystyi 
i Panny Najświętszej.

O godz. 9 m. 30 po Mszy św. pontyfi- 
kalnej wypowiedział JE ks. arcybiskup T eod o­
rów icz podniosłe kazanie na temat przypadają­
cej Ew angelii św.

Następnie ruszyła proccsya z. katedry do 
kościoła Serca Jezusowego. Pochód rozpoczy­
nały Stow arzyszenia jak  „S o k ół", drużyny Bar­
toszowe, korporacye m urarzy, szew ców , ślusa 
izy , bractwa, „G w iazda", Stow . robotników 
i rzem ieślników kolejarzy, delegacye: poznań­
ska, w arszaw ska, chyrow ska, Sodalicya lw ow ­
ska, duchowieństwo, biskupi i tłumy publi­
czności.

W  kościele Serca  Jezusow ego po przemo­
wie odczyta! ks. biskup Baadurski akt pośw ię­
cenia się całego społeczeństw a N ajśw . Sercu 
Jezusowemu. .

Po południu na godzinę już blizko przed 
oznaczonym  czasem w ypełniła sie pizestronna 
sala ujeżdżalni po brzegi publicznością. P ierw ­
szy  na m ównicę wszedł St. hr. Tarnow ski.

„D w a hasła— mówił —  rozbrzm iewają nad 
dzisiejszym światem; jedno „Niech będzie Je 
zus Chrystus pochw alon y", drugie „Niech Je­
zus Cnryśtus będzie w yrzucony, poniżony i 
1 nieznany*.

„Pod temi hasłami łączą się cale stronni­
ctwa, św iat cały.

„Po jednej stronie stoją katolicy, po dru­
giej ci, co zw alczają wiarę w B oga i źródło 
stworzenia nic w  nim, lecz w samym człowic- 
ku  upatrują.

„W alka tych drugich, jak św iat stara, 
przycicha czasem, potem znów wybucha z ży­
wiołow ą siła. C ały  wiek X IX , a szczególniej 
druga połow a jego, zaznaczała się tern zm a­
ganiem dwóch skrajnych obozów. Niezależna 
moralność jest hasłem dziś ogólnem. Ma ona 
Dyć zdaniem w yznaw ców  w yższą od m oralno­
ści i etyki chrześcijańskiej. A le w rzeczyw isto­
ści w yższa ona nic jest i być nie może, ba 
zależna jest od jednostki i od jej popędów. 
W ięc niezależna zupełnie nic jest, a instynkty 
tak poszczególnego człowieka, jak i tłumu, mu­
szą być ujęte w karby. Zerw anie wszelkich 
pęt i dążenie do istoty praczłow ieka ma być 
cechą nadludzi.

„ A  jednak ta sw oboda i brak ogianiczeń 
nic do nacłczłowicczeństwa prowadzi, lecz do 
wręcz innych rezultatów.

„Z  chwilą, gdy człowiek zacznie się kie­
row ać instynktami, staje się gorszym  od by 
dlęcia. O no bowiem nie ma rozumu i odpowie­
dzialności, człowiek zaś mający' tn, a chcący 
się z nient rów nać, staje się podbydlęcicm.

„A  skutki takich nauk? Nie pytamy o 
zgubę dusz, ale o skutki w porządku ziem ­
skim, w stanic zdrow ia i siły społeczeństw. 
M ówca wskazał naprzyklad F iaucyę, gdzie 
nawet ten wielki surogat cnoty —  honor —  
się stępił. Ginie tani także miłość ojczyzny. 
G dy społeczeństwo straci związek z Bogiem, 
to próchnieją w szystkie jego  przejaw y życiowe.

Przechodząc do omówienia naszych sto- 
sunków, wskazał m ówca na szerzące się w 
społeczeństwie zepsucie i publiczną detnora- 
lizacyę przez książki i publikacye. M ordy p o ­
lityczne są uniewinniane. A  sprzeniewierzenia 
pienieżne takie częste. Przed pól wiekiem ich 
nie bywało. Pam iętajm y o tern, że inni mają 
swe wojska i skarby, nam zaś po rozbiorach 
pozostała tylko nasza wartość wewnętrzna.

„ W  państwie naszem wolność myśli i sło­
wa przeradza się w bezkarność i sw aw olę. 
A by to ukrócić trzeba now ych praw, ale ta­
kich nie uchwalą dzisiejsze parlamenty, ani 
nie pozwoli dziennikarstwo panujące. D latego 
też trzeba obudzić opinię publiczną i przez nią 
działać. Nasze dziennikarstwo ma wiele z a ­
niedbań. 1 ’isma katolickie lub nawet niekato­
lickie a sprawiedliwe powinny złego autora 
potępić bezwzględnie, nie dając się zaślepić 
nawet jego rozglosow Inaczej stają się w sp ół- 
winnelm zepsucia".

Na zakończenie mówca postawił rczelu- 
cyc następujące:

„K on gres uchwala: i) potrzebę pilnego'
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baczenia na zle książki i pisma, oraz nic pre­
numerować złych lub niepewnych gazet.

„2) gorliw e oświecanie publiczności w 
kwestyi mordów politycznych,

„3) potrzebę rozszerzania i ciągłego nau­
czania katechizmu;

„4) potrzebę skupienia sil katolickich i 
wglądania na katolickie zasady kandydatów na 
posłów ".

ja k o  koreferent pierwszy wystąpi! Teodor 
Jeske Choiński, który omawiał w w yczerpujący 
sposób zgubne skutki nowoczesnej literaiury 
dekadenckiej tak za granicą, jak i u nas.

Kw iat dekadencki w yrosły na naszej n i­
wie był kwiatem bagna. R ozkosz za cel jedyny 
stawiał, używ an ie.życia  i dostatków jego  mie­
nił szczęściem prawdziwein. I zapomnieli lutniści 
nasi o ideałach, zapomnieli o pięknie ujawia- 
jącem się przez dobro, a harfę sw ą na zgizy- 
tliw y ton pesymizmu, zwątpienia i bezwiary 
stroili. Zapom nieli— z wyjątkiem  W yspiańskie­
go —  o hasłach narodowych i wywlekali za­
miast szczytnych pojęć brud i zgniliznę przed 
forum publiczne.

Następnie przemawiał poseł dr. Biały o 
środkach powstrzym yw ania pijaństwa i pie- 
nir.stwa, tych najcięższych kłód na drodze kul­
turalnego postępu naszych chłopów.

Trzeci koreferat o walce z pornografią 
przedstawił p. Konopka, dom agając się bojkotu 
tych, którzy wydają pornograficzną literaturę 
oraz kontroli nad scenami polskicmi.

Nad referatami rozwinęła się obszerna 
dysk usy a.

Ks. biskup Pelczar po krótkiem uzasad­
nieniu przedstawił następujące rezolucye:

Kongres U potępia „Legen dy" Niemo- 
jew skiego oraz inne pisma demoralizujące i w y­
raża przekonanie, żc nikt uczciwy do rąk ich 
nic weźmie,

2) potępia mdryawityzm, jako antyrcligij- 
ny i antynai odowy i w zyw a społeczeństwo do 
modlitw o nawrócenie m aryawitów.

3) potępia amerykański kościół niezależny 
i ostrzega przed nitn emigrantów,

4) uznaje wychowanie duchowieństwa za 
jeden z najważniejszych postulatów i w zyw a 
do popierania nawet m ateryalncgo seminaryów 
pod zaborem rosyjskim i kollcgium rzym skiego,

5I uznaje potrzebę czytania książek apo- 
logelyc/.nych, w prowadzania ich do bibliotek 
prywatnych i publicznych, oraz potrzebę urzą­
dzania konfercncyi apologctycznych, zwłaszcza 
po miastach..

f’o przemówieniach Gulikowskiego, Piętka 
i kilku innych przyjęto wszystkie rczoliicye i 
przystąpiono do dalszego punktu porządku 
dziennego.

’ O godz. 3 ' /a wieczorem posiedzenie odro­
czono do poniedziałku.

Dramat małżeński.
O pinia publiczna W iteb sk a  na L itw ie  jest do 

ż y w r g r  poruszona tra ged y a  rodzinną, 1 tóra roze 
g r a ła  się w  m ajątku A u d zie jew icze , p ołożonym  o 
p ięćdziesiąt w iorst od W itebska.

Przed  trzem a la ty  o rękę jedn ej z trzech pa 
nien K., n a leżą cych  do znanej na L itw ie  rodzin y 
o byw atelskie j, o w ia d czy ł się p. F.dward P., w łaści 
ciel m ajątku A u d zie je w icze  O trzy m a w szy  p rz y ­
zw o len ie , p o ślu bił o. Janinę K. M ałżon kow ie za 
m ieszkali w  d obrach  pana m łodego.

, W szy stk o  zd aw alp  się w ró ż y ć  stadłu szćzę 
ś liw ę  p o życie , ona, licząca  w ó w cz a s  dw ad zieścia  
lat, o trzym ała  staranne w ych o w a n ie , b y ia  w yk szta ł 
eona (u koń czyła  nauki w  krakow skim  klasztorze 
U rszulan ek), W gro n ie  d alszych  i b liższy ch  znajo­
m ych b y ła  znaną, jak o  osoba zró w n o w ażo n a  i p rze ­
dziw n ie  łagodn ego ch arakteru , a p rzytem  od sw ej 
m aiki o trzym ała  znaczny, w yn o szą cy  k ilk an aście  ty ­
sięcy  rubli, posag.

On, m ężczyzn a  trzydziesto letn i, dobrze sytu 
o w an y m ajątkow o, n :e b y ł znany, ani jak o  alkoho 
lik, ani ja k o  gracz. Zn an o g o  w p ra w d zie  w  oko 
licy, jak o  cz ło w ie k a  gw a łto w n ego  tem peram entu, 
a le  czeg ó ż  to dow od zi? Z a z w y c z a j ludzie  zaoalni, 
unoszący' się  łatw o, m ają u czc iw e  ch a ra k tery  i ser 
ca n ajlepsze,

G w ałto w n o ść od o kru cień stw a w ie lk i dzieli1 
p rzedział.

W k ró tce  jedn ak z A u d z ie jcw icz  w y b ie g ły  w  
o ko lice  w ieści, p rzeczą ce  o gó ln y  m przew idyw an iom : 
p o życie  m ałżo n kó w  nie b y ło  szczę śliw e , a n aw et 
d la  pani J. P. stało się p iekłem . Mąż w k ró tce  po 
ob rzęd zie  ślubnym  snuć zrozum iał, że o m ylił się w  
ocen ie  sw o ich  uczuć i n ieposkrom ioną złość, z po 
w od u tej om yłki sk ie ro w a ł ku sw ej m łodej m ał­
żonce.

O na c ie rp ia ła  w  cich ości, ko ch ająca  b e zg ra ­
nicznie dziecię, k tó re  na św iat p rzy sz ło  i przejęta  
p ośw ięcen iem  m acierzyń skiem , nie um iała zdobyć 
się na krok stan o w czy, którym  b y ło b y  op uszczen ie  
dom u m ałżeńskiego.

Mniej w ięce j przed dw om a laty dziw n a nie 
spodzianka spotkała m atkę i siostry p a ii  J. I\, stale 
m ieszkające w  W a rszaw ie , O to p ew n ego  dnia o- 
trzy m ały  one taką d epeszę  lakoniczną:

„Z o n a  um arła. P."
O czy w iśc ie  n ajb liższym  p ociągiem  panie po 

śp ie szy ły  do A u d zie jew icz , ałe-jaK że b ezgran iczn e 
b y ło  ich" zdum ienie, g d y  zasta ły  có rk ę  i siostrę  nie- 
tylko  żyw ą, ale zup em ie z d r o w ą ..

O k a za ło  się, żc  p. E. P. z a ż a r to w a ł..
Jaki o y ł p o w ó d  >ariu lak o k ru ticg o ?
—  N ie c h ę tn ie  o d b y w a c ie ,  o d l e g ł ą  p o d ró ż ,  — 

t ł u m a c z y ł  — a c h c i a ł e m  k o n ie c z n ie  ś c i ą g n ą ć  w a s  
do A u d z i e j e w i c z

W p ra w d zie  zdarzają  się na ś w iic ie  najuie 
praw d o p o d o bn iejsze  zbiegi okoliczności, atoli o b e c ­
nie m ożna runiemac., że p o w y ższa  d ep esza  b y ła  li 
nią w yty czn ą  już w ó w cza s  układanego planu.

Bo oto po d w ó ch  latach, dnia 25-20 cze rw ca  
li. r. m atka i siostry pani j j  IP. o trzym a ły  późnym  
w ieczo rem  identycznie b rzm iący  telegram  la k o ­
niczny:

„Zona um arła. —  P ,“
Panic, nauczone dośw iadczen iem , lym  rażeni 

ni« u w ie rzy ły  i n ic w y je c h a ły  najbliższym  p ocią­
giem  A le  serce  matki nie m o gło  z w a lczy ć  n icpó
Koju i w y r u s z y ł a  d o  A u d z i e j e w i c z .

G dy p rz y b y ła  na m iejsce, po dw udn iow ej po 
dróźy, pokazano je j na w iejsk im  cm entarzu św ieżą  
m ogiłę córki.

Jakie b y ły  szc ze g ó ły  zgonu?
Oto, w ed łu g  o p ow iadan ia  panny słu żącej, p o­

dobno szc ze rze  panu dom u oddanej, dnia ? 5 g o  
cz e rw c a  w  południe, g d y  pan E. P. byt zajęty  p ra ­
cą p rzy  biurku, obecn a w  tym  pokoju pani Janina 
P. p o d eszła  do niego i rzek ła , w sk a z a w sz y  trzym a­
ny w  reku słoiczek:

„O tru łam  s ię “ .
I w ied y  stało  się coś bardzo d ziw n ego: m ał­

żonek zam_a.it n iezw ło czn ie  p o sła ć  po n ajbliższego  
lekarza, a na razie  stoso w ać środki, znane każdej 
babie w iejskiej, w sa d ził ją  do bryczki, zap rzężonej 
od rana i p o w ió zł w  kierunku iieszen ko w icz, od­
le g ły ch  o k ilk an aście  w iorst, do znacznie dalej 
m ieszkającego  lekarza.

A le  n ieszczęśliw a , po przejechaniu  dziesięciu  
w iorst, zm rla  w  straszn ych  m ęczarn iach. W ó w  
czas p. E. P. zajech ał do B ieszcn ko w icz; tam o św ia d ­
c z y ł w  u rzęd zie  w ła śc iw y m , że  w drod ze nagle 
zm arła  mu żona i b ez trudu otrzym ał akt zejścia, 
w ło ży ! zm arłą, ubraną w e  fla n e lo w y  szla fro czek , 
do trum ny za 4 rb. i c iężar ten p o w ió zł do A udzie- 
je w ić z . P rze z  dzień następny trum na ze zw ło kam i 
stała w  spichrzu, a dnia trzeciego , bez r o z g ło jŁ  
złożono ją  w  ziem i.

N ajbliższa rodzina nic b y ła  obecn a podczas 
tego obrzędu, bo już raz zw iedzion a depeszą fa łsz y ­
w ą, nie u w ierzy ła  p ra w d z iw e j..

R odzina zm arłej p o w zięta  pow ażn e w ątp li­
w ości, cz y  rz e czy w iśc ie  pani J. I’ . p o p ełn iła  samo-, 
bójstw o. N ieb aw em  m iała zostać m atką, c ieszy ła  
się, że je j dw uletn iej c ó re cz ce  p rzyb ęd zie  tow arzysz, 
lub to w a rz jsz k a , przt-io trudno p rzyp u ścić , aby ko

biota, matka, w  takim nastroju p sych iczn ym i 
m ogła „ d o b ro w o ln ie 1 p opełnić sam obójstw o; w re s z  
cie n ic uw ażano je j w o g ó le  za zdoln ą do tak r o z ­
p a cz liw e g o  czynu.

W  w yn iku tych w ątp liw o ści, rodzina zm arłej 
z w ró c iła  się do n ajb liższego  urzędu p ro ku rato rsk ie­
go. D okonano ekshum acjo  i oto sek eya  stw ierd ziła  
trzy  g łę b o k ie  rany na g ło w ie , pochodzące cd  u d e ­
rzenia tępem  n arzędziem  i na ca lem  c ie le  ś lad y  p o­
bicia, oraz w yk a za ła , żc  śm ierć n astąpiła w skutek 
otrucia strychniną, którą to trucizn ę pan E. P. n ieco 
w cześniej ku p ił na szczu ry.

•Sędzia śled czy  z L ep la, W ło d zim ierz  Jele- 
n iew skij, którem u sp ra w ę  p o w ierzon o , zbadał 
p. E d w ard a  P. i, s tw ie rd ziw szy  znaczną sp rzeczn o ść 
w  zeznaniach, natychm iast go  a reszto w ał.

D otychczas z b a d a m  p ięćdziesięciu  św iad kó w . 
S łu żb a  dom ow a w  A u d zie jew icza cii jest bardzo 
sw em u panu oddana, natom iast d aw n iejsza  panna 
służąca, która  o d eszła , jak  tw ierdzi, poniew aż pa­
trzeć nie m o gła  na p ostępow an ie  pana z panią, 
sk ład a zeznania o znęcaniu się m ęża nad zona,

W e d łu g  je j św iad ectw a, pani J. P. h a la  się 
s w o jego  m ęża panicznie, drża ła  na catem  cie le , ile ­
kro ć m iał p o w ró c ić  do dom u.

W ię k szo ść  zeznań św ia d k ó w  jest do tego sto­
pnia obciążającą, że sędzia ś led czy  o d m ó w ił w y ­
p uszczenia  p. E. P. na w o ln o ść  pom im o zao fiaro ­
w an ia  przezeń  znacznej kaucyi.

D ochodzenia są p ro w ad zo n e w  trzech  k ie ­
runkach, a m ianow icie:

C zy  patii J. P. p ad ła  o fiarą  zabójstw a, odda- 
w n a uplan ow an ego?

C z y  b y ła  gw a łtem  zm uszona do zażycia  
trucizny?

W re sz c ie , je ż e li istotnie p o p ełn iła  sam obój 
siw o  z w łasn ej w oli, c z y  m oralnym  sp ra w cą  tego 
ro zp aczliw ego  czynu nie b y ł jej mąż?

Pan E. P. będzie sądzon y w  W itebsk u  p rzez 
sąd p rzy się g ły ch . R odzina zm arłej, nazyw anej 
w  całej o k o licy  „m ęczen n icą", zam ierza w ystąp ić 
z ak cyą  cy w iln ą  w  helu p o p a rcia  oskarżenia.

C » l e s j t r i y ! i
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K alen darzyk  H istoryczny.
31 s ierpn ia  n. •*.-

Roku 1579 Król Stefan Batory zdobywa 
1’olock i zaniki okoliczne.

•—  Nadzwyczajne gubernialne zgromadze­
nie Ziemskie. Dzisiaj o godz. 2 po poł. w sali
klubu kupieckiego odbędzie się pierwsze na 
dzwyczajnc zebranie kijowskiego ziemstwa g u ­
bernia! nego. O prócz składu guberniałnego zgro ­
madzenia ziemskiego, do którego wchodzą także 
rzeczoznawcy -i przedstawiciele różnych iristy-, 
tuoyi, na pierwsze nadzwyczajne zg-omadzenie 
zarząd guberniahiy zaprosił generał - gubernato­
ra kijow skiego T . T repow a, dow odzącego w oj­
skami kijowskiego okręgu wojennego gen. ad. 
M. Iw anow a, metropolitę Flawiana, wszystkich 
episkopów kijowskiej eparchii i naczelników i 
wszystkich m iejscowych instytucyi rządowych 
i administracyjnych.

Jako kandydatów na stanowisko prezesa 
guberniałnego zarządu ziemskiego wskazują pp. 
M. Sukow kina1 i W . Sąchnow kiego.

—  Z politechniki. W czoraj ostateczni'* 
zostala^stwierdzona^ilość osób zdających egza­
miny do politechniki kijowskiej. O kazało sic, iż 
z 518 abituryentów, którzy wzięh w kancelaryi 
do spraw studenckich bilety w ejść.ow e, na kon ■ 
kurs nie stawiło się jeszcze czterech. Ouecnit? 
więc zdaje egzairiny konkursowe tylko 514 
osób. W edług poszczególnych w ydziałów  dzie-, 
lą się oni w następujący sposób: na wydziale
agronomicznym zdaje rSn ch, na wydz. mecha-i1 
nicznym— 135. na wydz. inżynieryjnym —-127 
i na wydz. chemicznym 98. Ponieważ miejsc1 
wolnych .w politechnice jest około 300 w ięc 
konkurs w roku bieżącym będzie bardzo nie­
wielki, szczególnie na wydział chemiczny; ną 
cen ostatni, przypuszczalnie nie przew yższy on 
12 i pół. W ogóle od paru lal daje sie zau-1 
ważjn1 stale zm niejszający się napływ  młodzie-' 
y.y do politechniki kijowskiej; przypisują to 
otwarciu wielu wyższych zakładów naukowych 
w R osyi, tak rząnowych jak i prywatnych,, 
które stopniowo otrzymują prawa rządowe.

Obeehie stan politechniki przedstawia się, 
jak następuje: studentów na wszystkich w y­
działach jest 2295, z tych na wydziale mecha­
nicznym 705 stud., na wydz. inżynieryjnym  —  
605, na wydz. chemicznym —  508 i na w y ­
dziale agronomicznym —  417. L iczba żydów 
w ynosi obecnie 13,4*.

—  Uroczystości sierpniowe. W  związku 
ze zbliżającemi sie uroczystościim i sierpniowe- 
mi obecnie z wielkim pośpiechem prow adzone1 
są roboty około odnowienia i udekorowania 
dawnego dworca osobowego. Kieruje robotami 
architekt p. Żuraw ski. Od stacyi do ulicy Ż y ł 
lańskiej ulica ozdobiona będzie masztami, na 
których powiewać będą flagi i inne dckoracyc, 
przed stacyą zaś wzniesiono drewnianą arkę. 
Dworzec przybrany będzie flagami, herbami, 
orłami i t p. W szystkie ulice, prowadzące ze 
stacyi do miasta zostały splantowane i przebru- 
kowanc; wicie slupów drew nianych dla iatarni 
elektrycznych zmieniono na żelazne. N ajw ięk­
sza ąrka —  żelazna, wysokości około 40 łokci 
buduje się przy zbi.-gtt ulic Żylańskiej i Beza- 
kowskicj. Ronotji około budowy muzeum peda­
gogicznego zbliżają się ku końcowi. Dwie 
zm iany po 300 robotników pracują nieustannie. 
Ńazewnątrz gmach już jest wykończony, dziś 
inają hyc już zdjęte rusztowam a frontowe, w e­
wnątrz zaś roboty będą ukończone w ciągu 
kilku dni. Biblioteka, sala posiedzeń, gahinety 
fizyczny i optyczny są już wykończone. Prze­
strzeń przed gmachem została splantowana 
i w yasfaltow ana. Poświęcenie muzeum nastąpi 
28 bież. miesiąca.

W czoraj ukończono roboty na stokach 
góry  św . W łodzim ierza. Na plaeu Cesarskim 
roboty rów nież zbliżają się ku końcowi. P o­
środku placu urządzone zostaną gazony kw ia­
towe. R oboty około ustawiania cokółu pomni- 
ca idą bardzo szybko. W czoraj zaczęto już 
przewozić broazow e części pomnika, jutro ma­
ją byc ustawione balustrady z bronztt. W obec 
usunięcia masy Kamieni i Cegieł, które potrze­
bne były do budowy, przystąpiono do planto­
wania otaczającego pomnik placyku i w ykończa­
nia trybun.

Przybył do K ijow a inspektor poczt i tele­
grafów  M. Dowirikow ski, któremu powierzono 
O g ó ln y  nadzór nad komunikacyą p o c z to w o -te le -  
graficzną w czasie uroczystości (Sierpniowych. 
Kilku mechaników sprawdza obecnie stan prze­
wodników telegrafii znych Na czas uroczysto­
ści skład urzędników poczty i telegrafu zostanie 
D o w ięk szo n y  przez urzędników z innych okrę­
gów  poczt.-teł.

—  Pomnik M Kropiwurckiego. Syn zna­

nego ruskiego artysty i pisarza dram atycznego 
ś. p. Marka Kropiw nickiego —  K. Kropiwnicki 
zwrócił się c o  ministra kom unikacji z prośbą
0 pozwolenie postawienia swoim kosztem pom­
nika ojcu na skwerze stacyi 1’odgorodnajs kolei 
Południowo Zachodnich, gdzie d. 9 go kwietnia 
roku zeszłego zakończył życie ś. p M. Kropi- 
wnicki. Na przedstawienie ministra komunika- 
cyi otrzymano N ajwyższe zezwolenie na posta­
wienie pomnika. Będz:e to odłam granitu 
z popiersiem pisarza i napisem: „Pochow ały 
Pana Otom ana w syru zicmlu hłyboko" i data­
mi 5,'IV 1841 —  9/IV 1910.

—  W sprawie budowy pomnika Cesarza 
Aleksandra II- Ostatnimi dniami roboty przy 
budowie pomnika, Cesarza Aleksadra II idą w 
przyśpieszonym  tempie.

Postument, na którym ustawiona zostanie 
figura Cbsarza, jest już praw ie gotów . W czo ­
raj rozpoczęto transportowanie ze stacyi tow a­
rowej bronzowych odtewow pomnika. P rzew o­
żenie tych odlewów odbyw a się nader powoli 
z obaw y uszkodzenia ich. W krótce ma być roz­
poczęte umieszczanie dwóch płaskorzeźb z brou- 
zu. W obec tego, iż roboty granitow e są już 
prawie skończone, rozpoczęto oczyszczać plac 
dokoła pomnika.

T ryb un y dla uczestników uroczystości od­
słonięcia pomnika są już wzniesione, brakuje im 
tylko zewnętrznych ozdób

—  Posiedzenia ra iy  miejśkfej. Dnia
23 breż. miesiąca rozpoczyna się zw yczajna se- 
Sya kijowskiej rady miejskiej. Na porządku 
dziennym umieszczono do rozpatrzenia 34 
sprawy.

—  Lhst Sukowkina. w dśtatnim numerze 
„Now. W rem:* zr.aidi.ije się list kandydata na 
prezesa kijowskiego guhcriralnego zarządu 
ziemskiego p. Sukowkina w sprawie miotanych 
na niego oskarżeń o „kadetyzm *. P. S. przy­
pomina, że jest członkiem petersburskiego klu­
bu nacyonalistów  od chwili jego  powstania
1 kończy sw ój list tak:

„Jo/.cli zaś, mimo propozycyi prezesa k i­
jow skiego klubu naeyonafistycznego, głęboko 
szanowanego przezemnii prof. Czernowa, p o­
wstrzymałem się od wstąpień,a do składu k lu ­
bu, to jedynie dlatego, iż do kijow skiego k l u b u  
nacyonalistów należą dwie, trzy osoby, działal­
ność których obraża moje poczucie m oralne".

—  Wyścigi- Pierw szy dzień w yścigów  te ­
gorocznych został naznaczony na 28 sierpnia, 
ostatni— na 28 września.

Ogółem  odbędzie 10 w yścigów  (28 i 31
sierpnia, 4, 6, 11, 16, 18, 21, 25 i 28 w rze­
śnia. W  razie powodzenia w yścigów  odbędą 
się jeszcze 4 dodatkowe (30 września, 2, 5 i 9 
października). W yścig i będą się odbyw ały na 
Syreckim torze w yścigow ym .

Na nagrody przeznaczono około 20,000 
rb., z tych 10 ,000 ofiarował głów n y zarząd h o ­
dowli koni.

—  Aresztowanie wycieczkowiczów. W czo ­
raj o godzinie 5 i pół zrana na dworcu kijow - 
SKtm zatrzymano przybyłą pociągi ;m m oskiew­
skim ekskursyę studentów i kursistek. W ycie- 
czkowicze od półtora miesiąca podróżowali po 
Rosyi i korzystali ze zniżonej ł aryty kolejowej. 
Na nieszczęście nie zawiadom ili w swoim  cza- 
~ie władz adm inistracyjnych o mającej sie od­
być ekskursyi, nie mieli kierownika i to właśnie 
bjjlo przyczyną ich aresztowania. U wszystkich 
aresztowanych dokonano rew izyi i umieszczono 
ich w cyrkule bulw arow ym

—  Przyłączenie do głównej sieci kana­
lizacyjnej. Przez grupę właścicieli posiadłości 
przy zaułku Dzikim wszczęte zostały starania 
w zarządzie miejskim o przyłączenie istnieją­
cych W ich domach urządzeń kanalizacyjnych 
dó głów nej kanalizacyjnej sieci miejskiej. Sp ra­
wia ta była p-zekazana kanalizacyjnej komisyi 
wykonawczej, która postanow Ja uwzględnić ż y ­
czenie petentów'.

—  Jarmark UspteńSłtf Od d. 13 do 15
siferpnia na placu Kureniowskim  odbywa! się 
doroczny t. zw . Uspienski jarm ark. W  roku 
bieżącym dochód z opłat pobieranych od ku­
pców za miejsca na piacu jarm arkowym  w y ­
niósł 1,000 rb. (w roku ubiegłym tylko 359 
rubli).

—  WypadeK na kolei. Pociąg osobow y 
.Ni 6 wczoraj w pobliżu stacy. W zagijów ka ko­
lei Południowo-Zachodnich wpadł na wóz paro­
konny, na którym jechał jakiś nieznany męż­
czyzna. T en  ostatni oraz oba konie odniosły 
śmierć na miejscu. Zw łoki nieznajom ego umie­
szczono w trupiarni kolejowej o wypadku zaś 
sporządzono protokół.

—  N a S I S T R Ó Ż E . W  tych  dniach p rz y  ul. 
M. B ia go w ieszczen sk ie j Nś 25 dokonano k rad zieży  
w  m ieszkaniu M atusow skiego. O ka za ło  sic, że 
sp ra w cą  takow ej b y ł z łodziej za w o d o w y  Ropm , a 
Pom ocnikiem  je g o  stróż m ie jsco w y  B ie ló w . O bu 
°resztow an o.

W cz o ra j w  nocy na ul. W . W a sy lk o w sk ie j 
dw aj nocni stróże K o zu b o ki i E ilim onenko okradli 
śp iącego  na u licy  K o w ale n k ę .

P rzech on n ie  za u w a ży li krad zież  i o d ebra li 
złodziejom  zraD ow ane rz e c zy .

—  A R E S Z T O W A N IE . W czo ra j w  n ocy w  
rozm aitych  punktach nuasta aresztow ano 14 żyd ów , 
nie m ających  p ra w a  zam ieszkiw an ia  w  K ijow ie.

—  UJ1JC1 Z Ł O D Z IE J E . P o licy a  ś led cza  a re ­
szto w ała  W ain troba, ja k o  jed n ego  z uczestn ików  
Kradzieży w  m ieszkaniu K om endanta p rzy  ul. M. 
W ło d zim iersk ie j Ns 61.

Na „to łk u czce" zatrzym ano p asera  D jaczcnkę, 
u którego  znaleziono część  to w “ 'u , p o ch o d zącego  
7  krad zieży  w  poi.-rosyjskim  syn d yk acie .

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W  dom u JYs 5 
p rzy  ul. N ab rzeżn o -K reszczatyckie j u siło w a ła  otruć 
się 17-letnia El N. P o go to w ie  u d zie liło  je j pom ocy.

—  Z A G IN IO N Y  C H Ł O P C Z Y K . D nia i 4 -go 
■sit: rp n i a z m ieszkania sw o jej babki K o rb u io w e j 
(zauł. Be/.akowski Nb 51 znikł ir-le tn i B o rys .Sido­
rów , uczeń szk o ły  m iejskiej. M atka ch ło p ca  w  ro z­
p aczy  i prosi o D om oc w  odszukaniu zaginion ego.

—  K R A u Ź lE Z E . W  o brębie  klasztoru  Mi­
ch a jło w sk iego  skradziono Sczastnej z torebki p o rt­
m onetkę ze  183 rb.

—  W  dom u Nb 139 p rz y  W . W a sy lk o w sk ie j 
okradziono stragan R ieszetiły .

—  Na rogu  K reszcza tyk u  i B esa ra b k i w y r w a ­
no W łoskiem u poddanem u A . A m b re g g io  z ręki 
w alizk ę  z rzeezam i w arto ści 100 rb .

—  Z  b u du jącego  się dom u p rz y  K u zn ieczn ej 
Nb 62 skradziono m ateryaty budew  in e C zęść  ich 
znaleziono u P ra w ed n y ja  p rzy  P o licyjn ej Nb 25.

P o d e jrzew an y ch  o krad zież W a tk o w sk te g o  i 
S itn ikow a aresztow ano.

Biuletyn Kijowskie] stacyi Mtrfoorologicznej.
D nia 17 (30; sierp n ia  1911 r.

Terno, pow w ed ł. Cel. 
B arom etr przy -O w  m. m. 
' f i  w ilg o tn o ści w  p ro c 
k ie r .i szyb.vtiat.(w  m .nas.) 
Ć hm ur w ed ł. 10 st. sy.r. 
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O góln y stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głów nego Obserwatoryura 
lirycznego:

D eszcze  spadły w  północnej p o ło w ie  Rosyi; 
w  południow e) d e szczó w  zup ełn ie  nic było. Tem 
p eratura  p o w yżej n orm y w  w ięk szej części R o syi 

P rzew id y w a n a  pogoda: c ie p ło  w  ca łej p ra w ie  
R o syi, deszcze  m iejscam i na północy, w  środkow ej 
R o sy  i i na w skhodzie, .'•ucho w  p o zo stałych  re jo ­
nach R osvi.

Z TEATRU I MUZYKI
Zeszyt 22 i r. i g i o / i g n  bet lińskiego pi­

sma m uzycznego „Die Musik*, zamieszcza ar­
tykuł wstępny pióra d ra Adolfa Ghybiftskiego 
pod tyt. „D ie jiingste polnische Orchestermu- 
sik “ . W  artykule tym autor, niestrudzony po­
pularyzator muzyki naszej zagranicą, szkicuje 
krótkie sylwetki kompozytorów polskich, po­
czynając od Elsnera i kończąc na Różyckim —  
obszerniej komentując twórczość Żeleńskiego, 
Noskow skiego i Paderewskiego, oraz „najm łod­
szej 1’olsł i* —Karlów cza, Różyckiego, Fitelber­
ga  i Szym anowskiego. Nadto wzm iankowany 
zeszyt „Die Musik* zaw iera artystycznie wyko 
tiane podobizny Noskowskiego, Karłowicza, F i­
telberga, R óżyckiego i Szym anowskiego.

W  roku bieżącym firma w ydaw nicza i). 
Jurgensona (Moskwa— Lip-k, obchodzi 5 0 -letni 
jubileusz istnienia. Działalność lirmy7 zaznaczy­
ła  Się między innemi wydawnictwem  kompo 
zycyi Żeleńskiego i 1'achulskiego, pieśni polskich 
C Cui, otaz śpiew ów  Czajkowskiego z polskim 
tekstem.

Teatry rosyjskie.
Z  pow odu uroczystości sierp n io w ych , m ie j­

sco w e  teatry  ro syjskie  ro zp oczyn ają  sezon w cze  
sniej, m ian ow icie  około  25 b. 111.

Z ę sp ó ł K ruczyn in a, p rod u ku jący  się w  teatrze 
B ergo n ier, ju ż  z je ch a ł w  ko m p lecie  i n iebaw em  o 
g ło s i p ie rw sze  p rzed staw ien ia ,

Jedną z n ajb liższych  p rem ier będą „G o d y Ż y  
cist" P rz y b y sz e w sk ie g o , głośn a n ow alia  teatrów  p o l­
skich  roku ubiegłego.

KRONIKA POLSKA,
—  Żydzi w u n iw ersy tecie  w arsza w sk im . D o 

un iw ersytetu  w a rsza w sk ie g o  p rzy ję c i zostaną w  r. b. 
żyd zi w  liczb ie  60 Z tego jes ' 45 takich, k tó rzy  
ukoń czyli g im n azya  z m edalam i, oraz 15 p rzen o ­
s zą cy ch  się z innych szkół w yższych . Ż y d zi, któ­
rz y  u koń czyli gim nazyum  bez m ę d  lu, n ie będą 
w c a le  p rzy jęci. W ie lu  ż y d ó w  zap isało  Się na w y ­
dział p rz y io d n ic z y  uniw ersytetu  w  nadziei, że po 
tem  p rzcid ą  na w y d zia ł lek arsk i. D o w ied zia w szy 1 
się, że w ła d z e  u u iw ersy teck ie  na to się nie zgadza 
ją , żydzi ci w  znacznej części w y je ch a li do u n iw e r­
sy tetó w  zagran iczn ych , część  zaś p rzen io sła  się do 
instytutu w etery n a ry jn ego . N iektórzy  żyd zi, po 
ukończeniu w yd zia łu  p ra w n eeo  — w o b e c  trudności, 
jak ie  obecn ie  robią  żyd om  w  adw okaturze —  podali 
p ro śb y  o zapisanie ich  nanow o do un iw ersytetu , 
lecz  na inny w yd zia ł.

—  „P rzew o d n ik  Z drow ia" IN2 8 (na sierp ień , 
C zarn ow ski, B erlin  W e issę n b u rg eistr. 27) w y s z e d ł
i zaw iera: R o ślin y  lekarskie: Poruornik górski, B y - " 
lica  —  Piołun. B y łic a  p ospolita. K op ytn ik  p o sp o ­
lity. M arzanka .wodna. P a p ro ć  sam cza. K w aśu ica  
pospolita. B u k w ica  lek arska , O g ó re czn ik  lekarski.. 
N agietek  o g ro d o w y  T a b o łk i pospolito. T u r z y c a  
p iasko w a. Kąsitia nizKa. K a ro lek  p ospohty. C h aber 
b ław atek . P łu en ica  iś 'an dzka. R u m ian ek p o s p o li­
ty. J askó łcze  ziele . C y k o ry a  pospolita. —  Radium  
ja k o  środ ek leczn iczy . O rzeczen ia  le k a rzy  co  d o ‘ 
radu. Radium  w  P o lsce . —  D ziałan ie  c ie p ła  s lo J 
n eczn ego. — W s k a z ó w k i zdro w otn e na p o rę  o bec 
ną. —  Co ja d a ć  na p ierw sze  śniadanie? — P rzestro­
gi i rad y . — R ozm aitości.

K U M K A  EKONOHIICZHA.

—  Kentynqens Wvwozu cukru. W e d łu g  w iado 
m ości o trzym an ych  p rzez b iuro  W szech ro sy jsk ieg o  
T o w a rz y s tw a  cu k ro w n ik ó w , procent, w e d łu g  któ­
re g o  kontyngens w y w o zu  cukru  na rynki kon w en ­

c y j n e  d la  kam panii 11. 19 11— 1912 (203,000 tonn c z y ­
li 12,209,642 pud.) w yp a d a  na rze czy w istą  produ- 
k c y ę  cu k ro w n i i rafin ery; w  b ieżącym  okresie  
1910— ix  r. ponad 8o.oco pudów , m inisterstw o s k a r­
bu o b liczy ło  w Rości 128,403 pud.

— Stan plantacyi burczanych. W e d łu g  osta­
tnio o trzym an ych  w  biurze W szech ro sy jsk ieg o  T o ­
w a rzy stw a  cu k ro w n ik ó w  te le gram ó w , o becn ie za 
w arto ść  cukru w  burakaćh  p rzed staw ia  się ja k  na­
stępuje:

O k rę g  p ołu dn iow o-zachodn i 14 p -o r. (w ed łu g 
te le g ra m ó w  z d. 28 lip ca  12,2 proc.) O k rę g  c e n ­
tra ln y  15,3 proc. 128 lip c a — 14 proc.) Ó k rę g  w sch c  
dni 14,8 p ro c (28 lip ca — 13 p ro c.) K ró le stw o  P o l­
s k ie — 15 8  p rcc . (28 r pca 13,3 p roc.) P rzeciętn a  cu- 
krowoś... b u rak ó w  w  p ań stw ie R osyjskiem  14,6 proc. 
(2H lip ca  — 12,8 p rac.) P rzeciętn a  dla N iem iec 
10,7 proc. dla A y s try  15,6 p r o c , d la  F ra n cyi 17,5 
proc. i d la  B e lg ii 15,26 proc.

T ra n za k cy e  zbożowe W  u b ieg łym  tygodniu 
sp rzed an o  30,000 p u d ów  p szenicy, stacya  B ro d e c­
k ie , n atychm iast po t rb. 08 kop. (K u p ie c—m łyn 
B rodzkiego); 60,01.0 p u d ów  pszenicy, stacya  R achny, 
z term inem  oosttiw y do stycznia, po 1 1 b. 14 kop. 
(B a ła s z e w — K elberow t); paTtya ozim ej p szen icy, st 
c y a  h u n duklejów ka natychm iast p o i tb . 20 kop. 
(A. T ereszcże ń k o  ku pcow i); 4^,00' pudów  pszeni 
cy , stacye  O zarnorudka t K oziatyn  n atychm iast po 
1 t d .  20 kop. (F. T e r ts z c z e n k o — m łyn); 30,00-1 trn 
d ó w  żyta, stacye  N ieżyn  i G . „ z « k c e , ( natychm iast 
po 82 i p ół kop. (spadk. 1. T ereszczcn k i —  m ły n  
C h riako w a), jo,ooo p u d ó w  żyta, sracye W o lfin o  i 
K o ren iew o , po 83 kop. (spadk, 1. T e re sz czcn k i — 
ku pcow i); 45,000 p u d ów  o w sa, s tacy e  Gru/.skoje i 
W o ro zb a , 7. dostaw ą w  ciągu  3 m iesięcy, po 7 t  k 
(spadk. F T c re s z c z c n k . knpeow i); p artya  prosa, 
s tacy a  F u m lu k lcjó w ka, natychm iast, po 75 kop, (A . 
T e rcs zcz e n k o  —  ku pcow i); 27,000 p u d ó w  grochu 
„W ik to ry a ", stacya  B row ki, natychm iast po 1 rb. 
40 kop. (k u p iećŁ ltu p co w i 1; 9,000 p u d ó w  grochu 
„R y ch lik " , stacya  Bar, po 1 rb. on kop., natych 
miast (T o w . Jału iszko w sk ie— kupcow i); p artya  k o ­
n iczyn y, śtacya B ro w k i, n atychm iast po 12 rb. 1 A. 
T cre szcz e n k o  - kupcow i).

Ceny miejscowe. budi><M(nw. C e ­
g ła  czerw o n a  za tysiąc 20 —  ar rb. C e g ła  b ia ła  
21 —  22 rb. C e g ła  m ięd zyg órska  6 '/2 t— <7 rb. C e 
ntent pud 57 —  63 kop. W ap n o  24 35 kop.
K red a  12 25 kop.

I i  011Iraryl: C ena hu rtow a. W ę g ie l
pud 2,t —  24 kop. A n tra cy t 23 - - 25 kop, Cena 
detaliczna. W ę g ie l pud 28 —  33 kop. A ntracyt 
30 -  35 kop.

Worki: Jutow e dc cukru  pud 9 rb. 70 kop. 
T a k ież  do m ąki pud 10 rb 50 kop.

Jirzoro:  B rzo z o w e g o  sążeń 30 — 31 rb. O l­
ch o w eg o  21 —  27 fb . S o sn o w eg o  25 rb.

P rod ukty  naftoiw . N afta pud 1 rb. 3 7 — 1 rb. 
40 kop. Benzyna 4 rb. 50 kop. O leon afta  j  rb. 75—  
1 rb 80 kop. R o p a  n afto w a 50 —  65 kop. pud.

U greckich bandytów.
i Jak dońióśly w rzoiajśże telegramy, por
w any przez bandytów inżynier niemieckiej fil­
my optycznej Zeissa, Richter, został wreszcie
w ypuszczony na w olność.— Kukom ieśięcżha nie­
wola niemieckiego podróżnika była jednak nie- 
wyczei panym terńatem dla dzienników, które,
nie wiedząc nic zgoła o zaginionym , podaw ały 
nóżne sensacyjne szczegóły o jtg o  losie. T ę 
pogoń za nowinnmi t  okazy! przygody Richte 
ra ośmiesza „Neues W iener Journal* w rzeko­
mej kotespondencyi z Aten. W spółpracownik 
tego pisma udał się jakob\ na Olimp, dla p o­
szukiwania te mant do operetki.

„U stóp góry, będącej rczydencyą Zeusa,

oraz innych starożytnych b o g ó w — op ow iada  —  
wyszedł n aprzeciw  mnie młodzieniec w  ko 
styumie bandyty, w y p o ży c zo n ym  widocznie  w 
pracow n i teatralnej i zapytał nader uprzejmie, 
czy m og ę mu p o życzyć  paręset drachm. O d p o ­
wiedziałem mu na to, że jestem dziennikarzem. 
T o  było dostateczne dla zatam ow ania  w szel­
kich roszczeń. N ieznajom y przedstawił się, jako  
B azyli  Ganifides i zaprosił mnie na śniadanie 
do sw e g o  herszta, p. Filipopuli. G łó w n a  k w a ­
tera bandy leżała opodal. P. Filipopuli okazał 
się człowiekiem milej pow iet zchowności,  mówił 
w szystkim i językam i. Z e  swoim fachem obznaj- 
mial się długo i posiadł g o  grun tow n ie teore­
tycznie, zanim praktykę w  czyn  wprowadził.  
Jego podkomendni są ludźmi w ykształconym i, 
postępowym i.

P rezentow ał mi pp. Sam i I łalmopolos, by 
łego dyrektora  banku, A r y sty d e sa  Teatrokides, 
byłego agen ta  teatralnego, Pepidcsa, eks-kelne- 
ra  płatniczego, Derodcsa, właściciela  n o w e g o  
kabaretu i t. p.

Po spełnieniu tych formalności, herszt z a ­
pytał;

—  W sza k  pan jest literatem?
—  T ak.
—  Ma pan przy sobie który  ze swoich 

utworów?
Zacząłem  w yjm o w ać  z kieszeni różne ar­

tykuły. Herszt rzucił na  nie okiem.
—  C zy  paii  ma rodzinę? Jak d a w n o  pan 

jest żonaty?— zapytał. «
—  Od łat dwudziestu, panie kapitanie.
—  O! to źle! Niem a nadziei, żeby żona 

zechciała  pana wykupić  za  w yso k ą  sumę. M oże 
kto inn y pragnie  pańskiego p o w rotu  do W i e ­
dnia? M o że  kto ma w tem interes?

—  O, tak, moi wierzyciele.
—  Bu pan ich ma?
W yliczydem z p :ętnastu, w tej liczbie kasy

literackie i tym podobne instytucye d o b ro ­
czynne.

—  Fe pana nic wykupią. W id zę , że Ga-
nefides nic przyprow adził  grubej ryb y . N ie tnie 
' ib yśm y z pana żadnego pożytku Jesteś w o l­
ny. Idź clo stu d yab iów .

—  Jeżeli pan pozwoli, chciałbym jeszcze 
o coś poprosić. C z y  nie m ógłbym  urządzić wy - 
wiadu z mżyniercin  Richterem? G dzie  on jest?

—  U Zeissa!
—  Jakto iuż wrócit? Już pracuje w  firmie 

optycznej?
—  T o  nie jest  żadna firma optyczna. T o  

firma nieśmiertelna. P a n  mnie chyba  nie r o ­
zumie.

—  Gdzież jest Richter?
—  Powiadam : u Z eissa. P ań skie  życzenie 

jest zuchwałe. W s tę p  n a Olim p w zb ro n io n y  —  
n aw et reporterom. A  jakkolw iek  nie wątpię, że 
tajemnica redakcyjn a  jest święta, że pan  byś 
wolał umrzeć, niż zdradzić k ry jó w k ę  inżyniera, 
j a  jednak jej  panu nie w yjaw ię .  W s z a ł  chodzi 
o pieniądze— a w  takich razach  kończy  się z a ­
ufanie. A le  moi ludzie m og ą  panu udzielić pe­
w n yc h  objaśnień.

K lasnął w  ręce. Ukazał się u z w o jo n y  od 
stóp do g ło w y  ban dyta  (Dyły prokurator z  Aten). 
H erszt polecił mu wym ienić cyfrę  okupu D o ­
wiedziałem się, że akcyjn e T o w a r z y s t w o  ban­
dyckie, ze  względu m  koszty  utrzymania, g o ­
tow e jest obniżyć żądknta i w ypuścić  jeń ca  za 
4 0,000 funtów tureckich. R ząd  turecki został 
już  o tem za w ia d om ion y  i zaakceptow ał tę su­
nnę, lecz w ynik ła  jeszcze różnica  zdań co do 
prowizyi,  które mają otrzym ać dyplomaci, p r o ­
w ad zą c y  rokow an ia

Filipopuli w zią ł mnie na stronę i rzeki:
—  M am  nadzieję, że pisząc o tera wszyst- 

kiem, nadmienisz pan, że jestem — i łatw y w  in­
teresach. Proszę pana, zechciej pan zw rócić 
oko wiadz na moją osobę. Mam pewne ambi- 
cye... Chciałbym otrzymać odznaczenie. Może 
mi d«.dzą tytuł „cesarskiego radcy*, albo mia­
nują mnie „nadwornym  dostawcą*. Potrafię 
panu za to b y ć  wdzięcznym. G dyby kiedy któ­
ry  z pańskich wierzycieli tu zawędrował, n ie  
W yfłiźnie się tak gładko, jak  pan...

Ostatnie wiadomości.
Anglii grozi nowy strajk gbneralny. Dy-

ekeya miejskiego tramwaju elektrycznego w 
Liverpoolu nie chce przyjąć napuwrót do pra­
cy 250 ludzi zatrudnionych dawniej przy tym 
tramwaju, a którzy zastrajkow ali z sym patyi 
u la  futikeyonaryuszy kolei. Z  tego powodu 
łfnany w A nglii przyw ódca robotników, Tom  
Mann, przybył wczoraj do Londynu, aby na­
mówić kolejarzy i roootników transportowych 
do now ego strajku tia wypadek, gdyby funk- 
cyon ary usze kolei miejskich w Liverpcolu nie 
zostali przyjęci do służby. Na odbytej w tym 
celu kouferencyi uchwalono w ysłać do lorda-! 
majora ],iverpoolu, do urzędu hańdlu i do pre-. 
zydenta ministrów telegramy, w których komi­
tet kolejow y domaga się odpowiedzi na pyta­
nie, czy służba kolei miejskiej w Liverpoolu, 
obecnie wydalona, będzie z powrotem przyjęta 
do pracy? W  razie odm ownych odpowiedzi ma 
być ogłoszony ponow hy strajk generalny.

Komitet s trą k o w y  w Liverpoolu w ydał 
już nawet odezwę w zyw ającą do strajku.

Nowy nac/elny prezydent W. Ks Po­
znańskiego. D otychczasow y naczelny prezy 
dent K s. Poznańskiego ustępuje z  d l  jiaździer 
nika. Cesarz przyjął już dym isyę. Poniew aż 
ks. Lichnow sky^stanow iska naczelnego prezesa 
przyjąć nie chciał, zam ianow any zostanie na­
czelnym prezydentem Ks. Poznańskiego d-r von 
Schwarzkopf, obecny podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie. Zn a on -stosunki w  Księstw ie do­
brze, ponieważ posiada on tam dohra ziemskie, 
a nadto przez dłuższy czas by! radcą regencyj­
nym w Poznaniu. Sdhwarzkopf ma Dyć prze­
ciwnikiem w ywłaszczenia i podobno sw ego cza­
su ks. Bfilowowi odradzał tę ustawę. O  zmia­
nie kursu antypolskiego niema jednak mowy.

(Od korespondentótc tNasnych i Ag. Peter sb 
KonfM s katolicki.

Ołomuniec (A P)-N a ostatnim czeskim kon 
gresie katolickim w Ołomuńcu postanowiono^ 
zw ołać w r. 1912  wszechsłowiański kongres 
katolicki w  Lublanie, czeskie i słówiańskie ka 
tolickie związki gim nastyczne „O rzeł*, założone 
jako przeciw wagę postępowego „Sokoła* 2je 
dnoczyć w jecPn związek, do którego wei< 
polskie i chorwackie s im v a r 'y s x e n ia  gin n i 
styczne.

Wybory do zi titsU'.
MohylÓW (gub.) (AP). Na pierwszem nad-

lą

zw yczajnem  posiedzeniu radnych nowego ziem 
stwa w ybrano na prezesa zarządu gubernialne- 
go prezesa byłego zarządu, Sudziłow skiego, ro- 
syanina, prawicowca, zaś na zastępcę —  polaka 
Sianożęckiego.

V/ sprawie przyłączenia gub. wyborskfej.
Petersburg (Wł.). K w estya przyłączenia 

części gub. wyborskiej rozw ażana była w radzie 
ministrów w warunkach niezwykłych; w zaw ia­
domieniach o posiedzeniu wspomniana kwestya 
nie była zamieszczona, wniesiono ją jednak na 
początku posiedzenia, pod nieobecność wielu 
członków rady ministrów. Projekt przyjęty zo­
stał prawic bez dyskusyi. W  m otywacn przy­
jęcia położono szczególny nacisk na koniecz­
ność usunięcia przeszkód dla walki z niebezpie­
cznymi elementami, znajdującymi schronisko 
w pobliżu stolicy.

Petersburg (Wł.). W edług krążących po­
głosek projekt przyłączenia części gub. w ybor­
skiej jest już opracowany; utworzenie komisy 
jest jedynie zastosowaniem  się do formalistyki.

Petersburg (Wł.). W  Finlandyi odwołane 
zostały tradycyjne uroczystości, bale i zabawy.

Petersburg (Wł.). Sejin ma otrzymać od­
powiedni termin dla wypowiedzenia swej opinii 
w sprawie projektu przyłączenia parafii kiiwe- 
nepskiej i nowokirkowsk ej do gub. petersbur- 
skii j, oraz dla w ybrania przedstawicieli w celu 
rozpatrzenia wspólnie z Dumą projektu prawa. 
Metnoryał, w yjaśniający projekt przyłączenia 
części gub. w yborskiej,— opracow any został przez 
syna Plehwego.

Sprawy uniwersyteckie.
Petersburg (Wł). R ada profesorów uni­

wersytetu czyni starania, aby K asso pozwolił 
na przyjęcie kilkunastu wydalonych z un iw er­
sytetu studentów.

Katastrofy.
Archangielsk (AP). W  pobliżu brzegów 

Norwegii zatoną’ parowiec „Czedszajso* nała­
dow an y węglem.

Petersburg (AP). Podczas zderzenia po­
ciągów  pomiędzy Peterhofem : Oranienbaumem 
zdi uzgotanyrh zostało 6 w agonów  osobowych 
1 uszkodzona lokom otywa. Ciężko ranni: ma- 
szynisfa^ konduktor i jeden pasażer; lżej— 10 
pasażerów.

Saint-MauriCS (AP). Zaw alił się budow a­
ny w pobliżu stacyi „Siroille* most kolejowy. 
Zabitych 15— robotników, ciężko rannych— 16.

Sprostowanie- 
Petersburg (AP). W  „Rus. Słow ie* z drda

14 sierpnia zamieszczono korespondencyę z P e­
tersburga. w której jest mowa o tem, jakoby 
zarządzający wydziałem do spraw wschodu cen­
tralnego przy ministerstwie spraw zagranicz 
nych, rzecz, radca stanu Klemm uznał telegra­
my agencyjne za tendencyjne i tłómaczył to 
tem, iż A gencyi trudno jest znaleźć w Persyi 
dobrych informatorów.

Biuro infortnacyjne upoważnione zostalc 
w danej sprawie oświadczyć, co następuje:

„S łow a rzecz, radcy stanu Klemma byiy 
powtórzone przez korespondenta fałszywie. 
Rzecz, radca stanu Klemm oświadczył przeciw­
nie, iż nie zauw ażył tendencyi w telegramach 
A gen cyi i wskazał na to, iż podane są w nich 
jedynie fakty bez wszelkich komentarzy.

„A gen cya  podaje zarów no inform acje po­
m yślne i niepomyślne dla byłego szacha. K o ­
respondenci A gen cyi komunikują tylko fakty, o 
jakich słyszeli na m i'jsru . W ogóle  powyższa 
korespondeneya grzeszy zbyt samowolnem tłó- 
maczeniem słów Klem ma*.

Zamknięcie w ystaw y.
Omsk (AP). —  W ystaw a została zamknię­

ta; pomimo nieurodzajnego roku nie dała ona 
defu ytu. O b’iczenia w ykazały, iż w ystaw ę zw ie­
dziło 180,000 osób.

Z letnictwa

P etersburg (Wł.). W  nocy uszkodzono* 
motor w aeroplanie letniczki Zw iericw cj, która; 
miała wziąć udział w tygodniu awiatycznym  
odbywającym  sie w Carskiem Siole. Zwieriewa- 
mogła przypłacić życiem niew czesny żart czy 
też złośliwość.

Działalność Heliodora.
C arycyn (Wł.). H eliodor urządził uroczy- i 

stość potępienia rewolucyi, podczas której ob- 
noszono dokoła klasztoru w yciętego z karćonu 
smoka, udekorowanego czerwonym i sztandara 
mi, na których znajdow ały się ubliżające ży­
dom i kadetom napisy.

Pras? q , porozumieniu rosyjsko-japońskiem.
Petersburg (Wł.). „N ow oje W rem ia* u 

waźa skłonność Japonii do ustępstw za fakt 
nader znamienny. O rgan Suw orina tłóm aczy 
sobie fakt ten tak, iż przyjazne stosunki z Ro- 
syą są potrzebne Japonii.

Petersburg (Wł.). „R iecz* obaw ia się, iż 
porozumienie rosyjsko-japońskie skierowane jest 
przeciwko jakiemuś trzeciemu mocarstwu.

Fabryka fałszyw ych pieniędzy.
BakU (AP). W ykryto  fabrykę fałszywych 

monet srebrnych. W innych aresztowano.

Napad.
KtrCZ (AP). Bandyci, w ylądow aw szy w 

nocy w pobliżu tw ierdzy, napadli na zbrojow nię 
artyleryi. Zostali wszakże odparci i ukryli się, 
pązostawiając rannych. A resztow ano 15 osób

Strajki.
Odesa (AP). Z ałogi przybyłych do portu 

okrętów tow . rosyjskiego „Cesarew icz* i krym ­
skiego „Ś w . M ikołaj* opuściły okręty. Naczel­
nik miasta ogłosił, że zarządzi energiczne środ ­
ki w celu przerwania strajku i uchylił podanie 
strajkujących o porw clenie zw oływ ania zebrań.

OdeSS (AP). Panuje nadzieja, iż stiajk zo­
stanie wkrótce zakończony. Na jednym  ze 
statków załoga powróciła do pracy. Niektóre 
okręty w yruszyły ju? z portu z załogami mie­
szań emi.

MltyłajÓW (AP). W obec tego, iż statki 
•towarzystwa rosyjskiego me kursują praw idło­
wo, pryw atne tow arzystw a żeglugi pod 
niosły taryfę. Na przystani tłumy pasażerów
1 moc nagrom adzonych ładunków.

(Wł.). Za strajkow ały załogi kilku 
znajdujących się tu parowców,

Zajście na granicy.
Konstantynopol (AP). Na granicy ture 

eko-austryackiej przyszło do starcia pomiędzy 
strażami pogranicznemi. Z e strony tureckiej zabito
2 osoby.

Z Maroka
Melilla (AP.) Oddział hiszpański, w ysłany

dla ukarania m arokańczykow za napad na od­
dział, który w ykonyw ał prace topograficzne, za­
jął dogodną pozycyę i znalazł truDy dwóch 
żołnierzy, którzy zginęli przed kilku dniami.

Z Persyi.
Teheran (AP.) Gabinet wniósł go medży- 

Iisu szczegółow y program polityki wewnętrznej 
i zagranicznej i postawił wniosek nagłości.

Nagłość została odrzucona większością 
wszystkich głosów  przeciwko 2.

Minister spraw zagranicznych, jako głó­
wny tw órca programu w częściach dotyczących 
polityki zagranicznej, przeprowadzenie których 
napotyka rozmaite trudności, złożył podanie o 
dymisyę.

O  ile w niesiony program  nie zyska apro­
baty medżylisu, nieunikniony będzie kryzys mi- 
nisteryalny.

Astrabad (AP.ł Scrdar-Arszad po zw y ­
cięstw ie odniesionem nad wojskiem rządowem, 
wyruszył na Teheran. Ismacl-chan, dowodzący 
częścią arn.ii szacha M oham caa-Alego, stoczy’ 
kilka potyczek i drobnych bitw, których wynik 
DyJ rozmaity.

Petersburg (Wł.). „Ziem szczina* zam ie­
szcza wiadomość, otrzymaną z Barfruszy, iż 
wojska rządowe ostrzeliwały pozycye, zajęte 
przez samego b. szacha M oham eda-Alego, : 
zdem ontowały kilka armat; oddział b. szacha z 
wielką trudnością zdołał się cofnąć.

TaOriS, (AP). Ogrom ne wrażenie w yw oła­
ło proklam owanie w Ardebilu Mohameda-AIe- 
go szachem. Miejscowi demokraci starają się 
zm niejszyć wrażenie pogłoskami o klęsce b. sza­
cha i jego  zabójstwie.

Rokosz.
Chrystyania (AP). W  Stenkjaer wszczęły 

się w śród żołnierzy rozruchy z powodu at eszto- 
wanta jednego żołnierza m łodo-socyalisty, któ 
ry  wypowiedział posłuszeństwo władzy.

Inni żołnierze usiłowali uwolnić areszto­
wanego tow arzysza. Podżegaczy w ykryto.

Kongres laryngologiczny.
Berlin (AP). W  obecności księcia A u gu ­

sta otw arty został trzeci m iędzynarodowy kon- 
gres laryngologiczny.

Demonstracya.
Lilie (AP). O dbyła się dem onstracya w 

celu zaprotestowania przeciwko dreżyżnie pro­
duktów spożyw czych. Raniono śmiertelnie pie­
karza; jeden z napastników odniósł też ciężką 
ranę. Sklep i mieszkanie piekarza zostały 
ograbione. Dla stłumienia rozruchów wezwano 
żandarmeryę; 2 żandarm ów zraniono kamie­
niami.

Cholera
Tokiff (AP). W  O saka zachorow ało na 

cholerę 6 osób, zmarły 2.
Jarosław (AP). O J początku epidemii 

cholery zachorow ało 8 osób, zm arły 4.
Budapeszt (AP). Zm arły na cboleię dwie 

osoby.
Zagrzeb (AP). Skonstatow ano jeden wy-, 

jadek zasłabnięcia na cholerę.
Mikołajów (AP). Na cholerę zacnorowa- 

ta 1 osoba.
Ananiew (AP). W  Birzule pow. ananiew- 

skiego skonstatowano pierw szy wypadek zasła­
bnięcia na cholerę. !

MikOłajewsk (AP). Od początku epidemii- 
zachorowało na cholerę 1,430 osób, zmarło—
7 5 °-

Noworosyjsk (AP). W  obozie zachorow a­
ło znów 2 żołnierzy, ztnarł 1.

Różne.
Omsk (AP). Został otw arty oddział wio 

ściańskiego banku ziemskiego.
Berlir. (AP). Przybył K iderlcn W aechter. 
Berlin (AP). Urzędownic zaprzeczają wia 

domości, jakoby w Kolonii w łódce rybackiej 
aresztowano dw óch anglików7, podejrzewanych 
o szpiegostwo.

Odesa (AP). W yjechali ekskursanci serbscy. 
O dprow adzili ich: dowódca wojsk, .naczelnik 
miasta, przedstawiciele miasta i kolonia serb­
ska Doktór Iwkowicz w imieniu w ycieczko­
wiczów dziękował za gościnne przyjęcie.

LibaWa (AP). W yruszył do New- Yorku 
okręt z 923 emigrantami.

ChabarOWsk (AP). W ładze cywilne i w oj­
skow e spotykały ministra komunikacyi i gen.- 
gubcrnalora nadamurskiego.

L ubiana (AP). Przyw ódcy słoweńscy Tawr- 
czar i Gribar obchodzili óo-letnią rocznicę swo 
ich urodzin. G azety wolnoruyślne podnoszą 
zasługi obydwóch w sprawie rozwroju idei sło­
wiańskiej.

PiStarsburg (Wł.) Przedstawicielem jietcrs- 
burskiej rady7 miejskiej na moskiewski zjazd o- 
św iatow y w ybrany został W ulgardt.

Petersburg (Wł.) Na m iędzynarodowym  
zjeździć handlowym, który odbędzie się w Bo­
stonie 2 1 września, ma być jioruszona pomię­
dzy innemi kw estya zabronienia przyjazdu ży ­
dom cudzoziemskim do Rosyi.

Petersburg (Wł.) U niw ersytetow i ludow e­
mu im. Szaniaw skiego odm ówiono udziału w1 
moskiewskim zjeździe oświatowym ; jako motyw 
odmowy7 podano, iż uniwersytet spóźnił się z 
poczynieniem odpowiednich starań, w rzeczy 
wistości uniwersytet ludowy starania takie 
dawno już poczynił, nie otrzymał jednak ża 
dnej odnowiedzi; dopiero wynikiem ponow7nych 
zabiegów7 była odmowa. I

Szczecin (AP). Szw edzka para królew ska 
odjechała na pancerniku do Szw ecyi.

W EŁIST S A B R k m c m .

S M tfa  P c lt r tb a r a k a .

D ni* 17 sierpn i* j g n

4*?0 R ent* P i i l t w e K r i ........................................ 93•/#
41/*0/, L i* iy  i* s t  K  ;ow sk. B . Z iem
4*/*" - L isty  r*m. fo łta w  B- Z iem . . . 87*1,
5 %  P o ży cza , prem . 1804 r ..............................  469
6°*i .  .  r. . . .  359
5%, O bi. prem . S z ia ch  B in k u . . . . 320— 324
A k c y e  P etersbu rsk . M iędzyncr. K o m erc. 5?5>f*

,  P eterśb . D yskon t.-P ożyczk. . . 504' *
„ R o syjsk . d la  H andlu  Z e w . 395
„ T -w *  O d lew n i stali „S o rm o w o * 156‘Aj
„ B rań sk. F*b. S zyn  . . . . .  183
„ P o ł.-W sch . kol. i e l . . . . .  237
„ P u tiio w sk . . . . . . .  1 4 9 I ,
„ BaHftsIr T  w a  N afio w . . . . 327
„ K ijo w sk ie g o  B hukn Z ie m sk ieg o  . —
„ R os. To.w . ko p aln i z ło ta  . . . .  195
„ K oł. fab r. m a s z y n .......................  254

M. K . W o r . k o l. . . . . . .  596
, MoSk. W in d a w . R y b . ko l. ie l .  159
, MoSk. K azań, k o l e j .......................  508
, D on. Jurjew sk. T o w . m et. . . 331'/,
„ „H artm an* . .

5 %  P o ży czk a  1905 1 ................................. io3:V 0
50/o .  * 1906 r. . . . .  . . io3»/4
5 %  Ś w ia d e ctw a  w ło śc ia ń sk ie  . . . 100
5“ P ożye.tka  1908 1 ...............................................  —

U sp osobien ie  z w aloram i p ań stw o w ym i sp o ­
kojne; z p ap ier am l d yw id en d o w ym i n ierów n e; z 
p rem iów kam i m ałoczyn n e. ,

6 1 E L 0 JI Z B O Ż O W M .

(T< egrt.m  sp ecy a ln y ).

Rybińsk.— U sp osobien ie  m ocne. P szen ica  ro ­
sy jsk a  12 rb. 50 ko p .— 13 rb, 50 kop., żyto  w  nat 
114 — 118 zo ł 8 rb. 75 kop .— 9 rb., o w ies z w y cz a jn y  
nadw ołżań ski 4 rb. 90 ko p .— 5 rb., karaski 4 rb. 70 
kop .— 4 rb, 85 kop., g ro ch  p astew n y 9 rb. 50 k o p .—  
9 rb. 75 kop., m ąka żytnia n adw ołżan ska 9 rb. 75 
kop .— 10 rb., kam ska 9 rb. 40 kop .— o rb. 70 kop., 
pszenna 12 rb. 75 ki p .— 13 rb . 50 kop.

Sym birsk. —  Ż y to  such e w nat. 9 5 -  96 kop., 
m ąka żytn ia  95 k o p .— 1 rb. 02 kop.

Z E  S F H H T U .

Z St.-Louis do Nowego Jorku 'na aeroplaniel
A m erykań ski lotnik A tw o o d  p u ścił się  aa 

śm iałe  p rzed się w zięcie , a m ian o w icie  n * p rzeb y cie  
d rogi p ow ietrzn ej z St. L o u #  do N ow ego [orku, 
a ew en tu aln ie  naw et dalej, do Bostonu, aeroplanem . 
G łó w n ym i etapam i drogi, k tó rych  się A tw o o d  p o ­
stan ow ił trzym ać, są: C h icago , T o led o , C Ievelan d , 
E rie  i B u ffah o , R ochester, Syraku za , A łb a n y , K ing 
ston, N o w y  Jork. A tw o o d , starto w ał, ja k  donoszą, 
15 b. m. w  St. L ou is i osiągnął tego  sam ego dnia 
je sz cze  C h icago, p rzelatu jąc przestrzeń  910 k ilo m e­
trów  w  12 godz. 58 m. W e d łu g  ostatnich w iad o ­
m ości, d o iarł ju ż  do E rie  i m a w  ten sp osób zr so­
bą p rzeszio  p o ło w ę  drogi, w yn o szące j 2,340 k ilo ­
m etrów .

Kolarska jazda dystansowa.
K o la rsk a  jazd a  d ystan sow a z  W ied n ia  do B e r ­

lina, w  której b ra ło  udział 46 za w o d o w có w  i 62 
am atorów , za k o ń czy ła  się  . w y c .ęstw em  za w o d o w ­
ca, s zw a b a  H artm ana (O pel/, który sp o trze b o w a ł 
2 6 :4 6  04, p o d czas g d y  z  am atorów  p ierw szym  b y ł 
W cd d e  z B e rg e rd o rfu  w  2 8 :0 5 :1 8 . C zasJ . F isch era  
z M onachium  w  r. 1893 na tej sam ej przestrzen i 
b y ł 31:0 0 :2 2 -4 , L u d w ig  zas w  r. 1908 sp o trzeb o w a ł 
28 2 0 :18 .

Dnia 17 sierpnia 1911 t.

Berlin W  y p ła iy  na P etersb u rg  ap. 216 575
Kup. 216.525 

K u rt  w e k s lo w i P etersb u rg  na 8 dat 
4ł/r%  p e ły C zk *  *905 r.  . . .  100.40
4% renta p ań stw u w a 1B94 r  . — .—
K o r  ] SI kredyt. 100 rb. 2x680
D y s k o n ?  p ry w atn e  33,*‘,/o
UspOt dbienie m ocniejsze.

P a r y ż .-  - W y p ła ty  na R etersourg;
C e r a  najniższa 266.25
C erat n a jw y ższa  2*825.
,4*ó, rfenya pan*rv.,«wi> 189.' 1 94 00
41/**', peżyczŁt. 1909 r . . .  100.70
<J/, 'pu.-yozka ro syjska  1906 r. 101. 91
Dyskonto 1 ryw atne z6 uf
U sposobtedte małorrrynne.

LunCty1..— 5*/t pó*vrZk.* fo s y js a i  1906 t. i04r s
pd’iy<*rka ro sy jsk a  lęo g  r. beż kup 100 

Usposobienie słabe.
A fflCtortfan. 5 %  p o ty czk a  ro syjska  1906 r  — .

4*'e*/. p o ryek ka  ro z y jsra  *909 r. — .
Wiedeń — 5$ pożyczka rosyjski 1906 r. 103.45

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów wtasnyćh i  Agencyi Pe- 

Ur80itrskici. .

DrożyzrL.

W arszawa (Wł.). D rożyzna zboża, pro­
duktów mącznych i kartofli w zrasta niepomier­
ni :. Rzeźnicy podnoszą ceny mięsa, piekarze—  
chicha..

Rozłam wśród n iem ów .
Kolonia (Wł.). „Kólnische Zeitung* stw ier­

dza, jż  w Poznańskiem zamiast zespolenia przed 
wyborami nastąpił zupełny rozłam wśród niem- 
ców; gazeta zarzuca konserwatystom, że posta­
wili oni now e warunki, które dla liberałów  są 
nie do przyjęcia.

Ustąpienie.
Paryż (Wł.). Z  Pdcmu donoszą, iż prezes 

zgromadzenia narodowego z powodu choroby 
ustąpił ze sw ego stanowiska,

Akcya Włoch-
Rzym (Wł.). Rząd włoski zawiadom ił g a ­

binety w Berlinie, Paryżu i Londynie, iż W io ­
chy przy wszelkich zmianach na morzu Sród- 
ziemnem zaźąnają dla siebie kompensaty.

Z Turcyi.
Konstantynopol (W?.). D elegacya ofice­

rów  stawiła się wczoraj u ministra w ojny z 
oświadczeniem, że popiera ministra w ojny w 
zatargu z wezyrem. Szefket-basza podziękował 
delegacyi i odradził oficerom mieszania się do 
polityki.

Przyjazd króla Piotra.
W arszawa (Wł.). K ról serbski w raz z 

córką i synem przejeżdża dziś w południe przez 
W arszaw ę do Petersburga.

BłałogrÓd ( W ł). K ról Piotr z Petersburga 
udaje się w D ro st do Paryża.

Pozwolenie na zjazd.
Petersburg (AP). Minister spraw  w e­

wnętrznych pozwolił na zw ołanie w K ijow ie w 
kwietniu ? 913 roku w szechrosyjskiego zjazdu 
lekarzy laryngologów .

Konflbkata.
P etersbu rg  (AP). Skonfiskow ano Nb 4 pi­

sma „Sow rem iennyj Mir*; redaktora Jordań- 
skiego pociągnięto ao odpowiedzialności sądo­
wej z artykułu 1054 (5).

M an ew ry.
Zagrzeb (AP). Na manewrach podczas 

strzelania zranionych zostało wielu żołnierzy. 
W skutek przemęczeni* z szeregów  ubyła też 
znaczna liczba żołnierzy chorych.

Wiedeń (W ł.) Następca tronu w yjeżdża 
do Kielu na m anewry floty7 niemieckiej.

Pożar.
Berlin (W ł:) Na granicy prusko-holender- 

skiej spłonęło 5,000 morgów. stąrodrzev ia.

Zjazd ogólno-ziemski.
M osk w a (AP). Ogólno-ziemski zjazd pra­

cował podług sekryi. N ł  wspóinem  posiedze­
niu sekcyt pierwszej i drugiej przem awiało w ie­
lu m ów ców w  sprawie, czy szkoły ludowe mają 
posiadać znaczen e samoistne, czy  też mają być 
tylko stopniem przejściowym  do szKÓł średnich.

W  sekcyi w prowadzenia nauczania po­
wszechnego uznano za konieczne iaknajrychlej- 
sze zatwierdzenie p iaw a finansowego, dotyczą­
cego nauczan.a powszechnego, aby znajdujące 
się w R adzie Państw a prawo zyskało moc obo­
w iązującą od początku 1912 roku. O kreślono 
to-letni termin dla urzeczyw istnienia w zupeł­
ności nauczani:, pow szechnego. Mmimnłny d o ­
datek roczny ma w ynosić 10 milionów rubłi. 
Pożyczki na budynki szkolne pow inny być w y ­
daw ane na 40 lat.
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MIM U l i  C E  L E B L A N C .

G z f i r w e a  i m

iP r ż e k ł a d  z f ra n c u s k ie g o ) .

d.

P ra w ą  ręką podniósł ciężką laskę, lewą 
zaś usiłował, ja k  się zdawało, o tw o rzyć  drzwi 
po za sobą.

G anim ard  w obawie, aby mu tam tędy nie 
uciekł, przyskoczy! do niego.

—  Bez głupstw! —  wzięty jesteś, pod- 
d l j  sie!

A le  w  chwili, g d y  porywa! za łaskę Pre- 
_vailles'a, przypomniał sobie ostrzeżenie  dane 
jw żfz  Łupina: Próvai!lcs był mańkutem i re w o l­
weru lewą ręką szukał.

Inspektor schylił się n agłym  ruchem, a w 
tymże momencie padło d w a  strzały, nie raniąc 
jednak r ik o g o .

Kilka  seku rd później Pruvai!Ies, z w a lo n y  
uderzeniem pod brodę, został sk rę p o w a n y  
i odw iezion y  do więzienia.

Gam im ard w o w y m  czasie o g ro m n ą  s ła w ą  
się cieszył. Z łapa n ie  mordercy, tak szybkie, 
i sposób w ja k ’ to w y k o n a n e  zostało, a któ- 
nęgo polieya oczyw iście  nie taiła, okryło go 
n ie b yw a łą  chwałą. W szy stk ie  niedocieczone 
zb rodn ie  przypisano też panu Pruvailles, a 
dzienniki inspektora  pod niebiosa w yn o siły .

S p raw a  z początku szła raźno. N ajpierw 
skon statow ano, że Prćvailles, którego  p r aw dzi­
w e n azw isko brzmiało T o m a sz  D erock, już n ie­
raz miał z policyą  do czynienia. N astępnie 
podczas rew izy i  w je g o  mieszkaniu zn a 'ezion o 
kłębek sznurka takiego jak  ten, którym  była 
paczka obw iązana i kilka szty letów , m ogących  
zadać ran y  podobne do tych, które u z a m o r ­
dow anej widziano.

A le  ósm ego dnia w szystko się zmieniło, 
Prevailles, który  dotąd nic nie odpow iadał, przed­
stawił za poradą sw eg o  ad w o ka ta  bardzo po­
z y ty w n e  alibi. Z n a jd o w a ł  się m ianow icie  o w e ­
go  w ieczora  wr teatrze Folies Bergeres.

Jakoż znaleziono w kieszeni je g o  sm okin­
g a  program  przedstawienia i kupon biletu.

—  A lib i  p rzygo to w an e  naprzód —  rzeki 
sędzia śledczy.

—  Proszę tego dowieść, —  odparł Prć- 
railles.

Nastąpiły  konfrontacye. Tannie z cukier­
ni zdaw ało  się, że- go  poznaje, ale nie była  
pewna. O dźw iernem u z ulicy de Borne zd a ­
wało sir, że to ten sam pan, który  p r zy ch o ­
dził do Jen n y Saphir, ale przysiądz na to nie 
mógł.

Ś led ztw o nie w ykaza ło  więc ża d n eg o  pe­
w n eg o  dowodu winy, na k tó rym b y  w yro k  
oprzeć było można.

S ęd zia  p rzyw ołał  G anim ai J a  i zw ierzył 
mu się z trudności.

—  Nie mogę go  osądzić  —  rzekł —  bo 
brak mi d ow od ów .

—  A  jednak jesteś pan przekonany o 
je g o  winie, panie sędzio, odparł inspektor. —  
Nie b y łb y  się dal za areszto w ać  bez o p ozycyi,  
g d y b y  był n iewinnym .

—  Utrzymuje, że wziął to za  napad, 
i twierdzi, że n iguy nie widział J en n y  Saphir, 
my zaś n ik o g o  znaleźć nie możemy, k tó ryb y  
mu kłam zadał. R ó w n ie ż  i s ła w n eg o  szafiru, 
przypuściw szy, że g o  skradziono, nie zn a le z io ­
no u niego.

—  Nie znaleziono go  też i gdzie  in 
dziej.

—  T a k ,  ale to n iczego nie dowodzi. 
W iesz  czego by nam by ło potrzeba? O to  dru­
giej części czerw onej szarfy,

—  D rugiej  części?
—  T a k ,  bo jeśli  ją  m orderca  zabrał, to 

dlatego, że ś lady na nii j bjdy je g o  s k r w a w io ­
nych palców.

G anim ard nic nie odpowiedział. I on ro ­
zumiał, że to było jedynem  w yjściem  z tej ca­
łej sp raw y. T y lk o  za pomocą czerwonej szarfy 
można było w ięźn iow i d ow ieść  zbrodni, tego 
zaś rep u tacya  inspektora w y m a g a ła  koniecznie. 
O n  go aresztował, on ogłosii za  n iebezpieczne­
go  złoczyńcę, ośm ieszony więc zupełnie zo ­
stanie, jeśli mu w in y  d ow ieść  nic potrafi. Na 
nieszczęście, ó w  je d y n y  niezbity  do w ó d  z n a j ­
dow ał się w kieszeni A r s e n a  Ł upin. Jakże go 
stamtąd w ydostać?

G anim ard  szukał, suszył srb ie  gło w ę, 
przeprowadza! śledztwo na n ow o od początku, 
zmobilizował w szystkich  sw oich ludzi, w szystko 
nadaremnie.

D w udziestego  siódm ego grudnia  sędzia 
śledczy zaintcrpclow ał go  w korytarzu  pałacu 
sprawiedliwości.

—  C ó ż  tam, panie Ganim ard, mc n o ­
wego?

—  Nie, panie sędzio.

—  W  takim razie odstępuję od sp raw y.
—  Czekaj pan jeszcze dzień jeden.
—  D laczego?  M usielibyśmy mieć drugą 

połow ę szarfy.

—  C z y  masz ją  pan?
—  Będę ją  miał jutro.
—  Jutro?
—  T a k ,  ale musisz mi pan po w ierzyć  tę, 

którą pan już masz.

—  I cóż wtedy?
—  W te d y  obiecuję, że zdobędę całcść.
—  Dobrze.
G anim ard wszedł do gabinetu sędziego i 

wyszedł zeń z kawałkiem  czerw o n e g o  jedw abiu  
w kieszeni.

—  T a m  do d yab ła  —  mruczał pod n o ­
sem —  muszę ją  mieć i będę ją  mieć, pójdę 
po nią chociażby do piekła —  i dostanę —  
oczyw iście , jeśli pan Ł upin  od w a ży  się przyjść 
na schadzkę.

W  gruncie rzeczy  p e w n y  był, że Ł u p in  
się stawi i to g o  właśnie irytow ało. Na co 
mu była  ta schadzKa potrzebna, jak i  miał w 
tein cel ukryty.

Pełen niepokoju, w ściekły  i rozsierdzony 
do ży w e g o ,  postanow ił żadnych środków  o s tr o ­
żności nie zaniedbać, aby  nie w p a ść  w jaką 
pułapkę, a natomiast aby w nią w r o g a  w cią ­
gnąć, jeśli się ty lko d a  to uczynić. Nazajutrz 
więc, p rz e stu a y o w a w sz y  dokładnie dom na uli­
c y  de Suresnes i upe w n iw szy  się, że w jazdo­
w a  brama jed yn e m  jest  zeń w yjściem , uprze­
dził swoich ludzi o niebezpiecznej w y p ra w ie  
umieścił ich w kaw iarn i naprzeciw ko i umówił 
się, że w razie g d y b y  ukazał się w oknie trze­
c iego  piętra, łub też w ciągu pół go d zin y  nie

dał znaku życia, mają dom osaczyć  i a reszto­
wać każdego, ktob y  zeń wyszedł.

Potem  opatrzył rew o lw er ,  przekonał się, 
że z łatwością  g o  w yjm ie  z kieszeni i poszedł 
na górę.

Zdziw ił się cokolwiek, g d y  zastał drzw i 
otwarte i zamki p o w yr y w a n e ,  tak jak  były 
ostatnim razem. W  mieszkaniu nie było n ikogo.

—  Pan Ł upin  przestraszył się —  rzekł 
półgłosem, nie bez p e w n e go  zadow olenia.

—  Głupiś —  odezw ał się g łos  p o za  j e ­
go  plecami.

O d w ró c iw s z y  się, ujrzał na progu ro b o ­
tnika w długiej lakierniczej bluzie.

—  Nie szukaj —  rzekł tenże —  Łupin, 
to ja. O d dzisiaj pracuję tu u lakiernika. W  
tej chwili  obiad jedzą, więc skorzystałem  z w o l­
nej chwili  i przyszedłem.

Z  uśmiechem rad osn ym  przyp atryw ał  się 
inspektorowi.

—  N apraw dę, winien ci jestem rozkoszną  
chwilę; nie oddałbym  jej za dziesięć lat tw e g o  
życia, mój stary, a przecież bardzo cię kocham . 
C o  ty o tern myślisz, artysto? P ra w d a,  śli­
cznie w y ko m bin ow an e, obm yślone od a  aż do 
S? Jak ja  ci całą sp ra w ę wyłuszczyłem! Jak 
ją przeczuiem! Nie powiem, żeb y  nie było 
dziur w mojem rozum owaniu, żeby nie b rako­
w ało o g n iw  w łańcuchu faktów, ale co za ar­
cydzieło myśli pomimo to, Ganimard! C o  za 
intuicya, co za  dokładność w  opisie nie tylko 
tego co było, ale i te go  co będzie, aż do 
przybycia  tw e g o  tutaj dla zdob ycia  dowodu! 
Masz szarfę?

—  Mam połow ę. A  ty masz drugą?
—  O to  jest. P o ró w n a jm y

(D. c. n.)

l U H i n

NA U R O C Z Y S T O Ś C I  S I E R P N I O W E
w Magazynie Domu Handlowego

K .  L u d m e r  i  S ^ i s

Kreszczatyk 31. Telefon 20G.
Przyjmują się zamówienia na

Mundury i M i t y
Szlacheckie i wszystkich innych dykasteryi

przez krojczych specyalistów, 356o
Także w wielkim wy­
borze dla wszystkich 
zakładuw naukowych

z lepszych materyafów po cenach przystępnych.
=  M u r  oddział sokitn i uierji u  immilw l i k  
Dla tlekoracyi i flag ” ,7 “’bór

D O M  B A N K O W Y

D. Mierzwiński i S-ka
Na sezon bieżący poleca:

ŻNIWIARKI WOOD A i inne!

KOSIARKI.
illocernie Me i garnitury jarowe.

NAWOZY SZTUCZNE.
Worki, szpagat dowiązafek i wszel- 8 

kie narzędzia rolnicze,
Centryfugi.

i  y  ! Kupno nasion:
Wyłąctns przedstawicielstwo na kraj Poł.-Zach- naj- 
z z z r z  lepszych pługów krajowych =

„Jan Zawadzki i S-ka “

w Mohylowk - Pod. w e
Polecają ze swego składu:
Wialnie i młynki I'°'h"
Mlocarnie do koniczyny

C lay to n a&  Sch rantza, 
i Braci R o eb e r

P uryfikato ry  „ W ik t o r *  
i „ G a a r-S c o tt* .

Siewniki kombinowane D cdiny, M elichara  oraz in'. 

Szpagat manilski n ajw y ższe g o  gatunku „M a c-C orm ika*.

Pługi jedno i wieloskibowe w adzkiego, V ac k a ,  Ec-
k e ita  oraz inne.

Walce CampbelPa pierścien iow e i inne.

Kultywatory sprężynowe ory%
ijanteńskie maszyny ryd zy  sposobem  amerykańsk.

3234w WARSZAWIE. 
g 3 B £ 3 S 3 8 8 8 S 3 8 B g 3 S 3 S 3 8 S  3S 38S  3 8 S 3 B S

Nowy dział!!!
W y r o b y  p laterow ane na białym metalu słynne i 

fabryki

rnffirf ( flisifflij)
ja k  rów n ie ż  w y r o b y  z czysteg o  niklu i alipaki.

Z a b o k rz e c k i i S -k a
M a rsza łk o w sk a  AD 124 (dom Rosya) 

w WARSZAWIE. 22

Najnowszy pożyteczny 2797

CENNIKI
Oddziału mleczarskiego
sy lają  się na żądanie bezpłatnie.

oraz m aszyn 1 n a ­
rzędzi rolniczych w y- 

34 21

Toma sówki

ETONACUMlItt

Pjcdiin 
MAPK* „3  ■ t> 3 A A

»HOSPHA]
®OWDtf

‘Ć.ALBI
i-o n d o  f
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TtnminchlKU

Ałir.i.e.lŁ ...atuiA... rtM.ttt.il tttt.Acłiltt.n
MAP.H „A/t.lt.T V. M..MH „StllAA*.'

bez m arki i b ez | 
o kreślon ej p ro ­
cen tow ej zaw ar- 
to-ci. Ż ąd ajcie  
w szę d zie  po- I 
w szech n . znane j 
m arki „G w ia z­
da" lub „A lb e rt*  j 

gw aran tu jące  
w yso ki gatunek 
tom asów ki p rzy  
określ, zaw art. 
procent. 279 8 1

pensyonat Wyeł owawczo-Kaukowy
dla deraatn jących  panienek (na w zó r zagrań. Finćshing schools)

Heleny Slonińskiej Heleny Warmińskiej
td y p l. n au czycie lk i)

Angi8ika i Francuska w domu. 3347
L iczba  uczenn ic ograniczona; opieka na jtrosk liw sza .

Kraków , Batorego 22, II p.

letn ich  m ieszkań, 
bardzo w ażn y  dla 
p ro w in cyi, ma się 
bow iem  m o ż n o ś ć  
sam em u g a zo w a ć 
żądane napoje. C e ­
na syfonu 350 i 
kapsuł, (spnrklets) 
tuzin 95 kop. Z a ­
m iejscow ym  w y s i­
lam y p o c z tą  za’ z a ­
liczeniem . S p r z e ­

daż

Ważny wynala 
zek. W o d ę, wino 
m leko i w sze lk ie  
go  ro d zaju  napo 
je można gazn 
w a ć  dom ow ym  
sposobem Łapo 
m ocą ulepszim c- 
g o  syfonu .PRA 
HA". Q trzym uj( 
się hygieniczny 

św ie ży  i 
przyit- 

m ny na- 
pój. A 
paratten 
niezbęd 
ny dla 
każdegi. 

szcze g . w  lecis. 
tak dla m ieszkań 
Ców m iast, ja k  i

/ i a r t f i
r łpyKTOi

I "K p i i c m i u
Ĉ.74

/rwOMflflb-

rinuW "Ś

..PR flN fl'*'
r> e n e Lu h u

HtrA/ibHbu*
L -JiOAVf*W" JŁ/)bUPC*0* oOfiCSOH

uirtow a i d eta­
liczna. Główne i w y  
łączne przedstaw icie l  
s t w o  i sprzedaż dla 
Kraju Południowo-Za 
chodniego M ag azyn  
go sp o d arskich  w y r o ­

bó w  stalo w ych

Ed BRABEC
K ijów , K reszczatyk  

Nr 44. T e ł. ąrą.

DRZEWO OPALOWE
Skład S. Piotrowskiego

na Przystani. Telefon 22 34. Z a m ó w , 
przyjm . ófolr., listow n ie i teli-f. 3<*}6

Fab ryka  W yrobów Metalowych
DOM H A N D L O W Y

LUNA
N ajn ow szej konslrw kcyh 
E fek to w n y w y g lą d . 
Duża siła  św iatła.
M ały rozchód nafty. 
N ader ła tw a  obsługa. 
D łu g o trw ała  sp raw n ość.

C enniki gratis —  franco.

A r l r o c  K r e a z c z a t y k  -Nś 5 . T e l r f .  9 - 2 7  i
MUI C O . Telegraficzny „Em bu — K ijów ".

59-t

2 5 - 1 3

r, ąą ■■ u  Przybory do podróży UW!
sery, futerały na broń i a p araty  fo to graficzn e  i t. p

l  f t B M W H m E l Najtaniej U n n r u k a  U n m S I  (b w s P ó lPr- N isse 
\ H w H M m  w  zakładzie  l lB M I ja u  rlU / G ld  na i W O rtzl i S -w ie 

w  W iedn iu ). Kreszczatyk Ns 38  w podwórzu. P rzyj 
m uję re p a rsC y e  i zam ów ien ia. R obota e le g a n ck a  i m ocna. aor.

Ogrodnik J j f i  wi£ :
dzietny, p szczelarz, zdoln y pom olog, 
trzeźw y , u czciw y, p raco w ity , zag ra ­
niczna p raktyka, szuka p o sa d y  w  
lep szym  ogrodzie, zg ło szen ia  p rzy j­
m uje Fridrich  ogrodnik k o le jo w y  
7-go ucząstKu K oziatyn  „d la  o g ro d ­
nika". 3655

Poszukuję majątku
z rąk polsk ich  w  gub. k ijo w sk iej lub 
p odolskiej od 500— 1000 dz., b e zw a ­
runkow o sep arat z ładną rezyden - 
cyą. O ferty  lub osobiście  od g. 12 
do 2 „G rand H otel" Ns 40. 3656

Dywany Okazyjnie!
Można n ab yć okazyjn ie  o ryg in a ln e

perskie i tekińskie
d y w an y  w  rozm aitych w ielko ściach ; 
tylko  p rzez dni k ilk a  w  p rzejeżd zie  
z P e rsy i i B u ch ary . M .-W łodzim ier­
ska Ns 40 ni. 14 Codziennie od g. 
rt 2 i od 4 —7 godz. 3600

Zdolna krawcowa roboty w  dom.
p ry  w. G osp italn y zauł. 13 m. 7. A . W . 
 __________ ____________ 3662

P f r t ź f i )  duży z osobn. w ejściem  
! J do w yn ajęcia  stałem u 

lokam row i. P u szkiń ska 5 m. 3. 3663

Obiady u ł  dobrem  m aśle  oraz J a r *  
• k i e  i H y g i e n i o z n e ,  tam też

do w yn a ję cia  2 p okoje kaw ale rsk ie . 
M ichałow ska 20 m. 1. 3006

I n t e l ,  w d lo w ra  prakt. gosp., posiad. 
chlub, św iad., znaj. w iej. gosp., kona., 
sol. m ar., m oże zarząd, dom. posz. 
pos. tu lub na w yja zd . Ż y la ń sk a  n  
m. 3. O. B. 3562

Potrzebna n a u czy cie lk a  na 
w ieś  do d w o jga  

dzieci, znaj. dobrze jęz.t p olski, ros. 
i niem iecKi orakt. C h ło p ca  p rzygo t. 
do 2 ki. A a r c s ; H erm an ów ka gub. 
k ijów . M akijow ka Ż u ła w sk i. 3586

W p ierw szorzęd n ym  m agazynie

P. W ra n c z s n  I P .  C y fry n o w ic z
P ro re zn a  JSfs 9.

M m  n adchodzący sezon f l f
otrzym ano wiele ^ l U W U w f c l

BIELIZNĘ, SSSSŁh . PALTOTY,
y  1f r r atl najlepszych rosyjskich i 
f/t, liilitt zagranicznych fabryk. 3 6 to

N atychm iast potrzeD. dobra, p o czciw a

niania
p o lk a  w  starszym  w iek u  do jedn ego  
dziecka. W ia d o m o ść w  A dm inistr. 
„D zień. K ij." „D ział o gło szeń ". 3600

Student fiz.-m atem at. w yd z. posz. 
korepet., ma solid, rckom end. W  - 
W a sy lk o w sk a  79 m. Z ie liń sk iego  
stud |. Z . 36.6

Automobil ny sp rzedaję. Ó bej.
W o rzel w illa  

3636
można w  K ijo w ie . 
G ron tkow skiego.

Poszukuje  się zaraz n au czycie lk i 
na w ieś  z gim n azyalnem  w yk szta ł 

ceniem , znającf j p raktyczn ie  i teo re ­
tyczn ie  fran cu ski i n iem iecki. P o ­
żądana m uzyka P u szkiń ska Ns 32, 
m ieszkania 5, od go d zin y  9 —  10-ej 
rano. j od godzin y 3-ej do 4-ej po 
południu. 3610

Automobilisci
zao szczęd zą  

1000  r b .  ro ­
cznie, o ile  od- 
daw . będą g u ­
m y do repa- 

ra cy i w

Auto-Palace
I-undukiej. 46. 

tel. 17-43. P rz y  m. do w ulkaniz. nie- 
zdat. —  w yd aj, p ra w ie  n ow e. K u p u ­
je m y  stare gu m y. 2377

V » « |  mm uzdolniona p rzyj-jirawcowa muie r°b°‘y. w>
, ł  ”  koń czen ie w y ­

kw intne Krosżczat. zauł. 9— 27. 8ia

P o t r z e b n a  n a u c z y c i e l k a  polka 
lub niem ka, ze  znaj. teor. i prakt. 
ięz. niem ieck. do p rzygo tn w . dziew , 
'o  3 kl. gimn ro e zr. iPc rh. gub. 
pod., pocz O lszan ka  M.‘ G ałk ow ska

  3639

Nauczycielka fS”  .iu ;;
U kończyłam  w  r. b. liceu m  n azare ­
tanek w e  L w o w ie. W y m a ga n ia  b 
skrom ne. A d re s  mój: R óżyn  g. k'j. 
A p teka  dla Z . B. 3640

Specyalna fa f 6iarnia i — -  
- =  chemiczna pralnia ubrań

aj o ©wa
Kij6w, Prorezna 2 , teł. 16-63-
P rzyjm u je  dr> ch cm icz. prania: je 

dw abie, w ełn y, plusz, atłas, kostyu 
mv, sukn ie, szyn ele , kitle, fużurki, 
szlafroki.

P rzyjm u je  do p r a n i a i  b ieliznę, 
k o łn ierzyki, m ankiety. P raso w an e 
w ed. zagranicz. m etody.

Zam. tirm . wyk. w ciągu 5 godzin.
Z am iejsco w ym  D b s t a lu n k i  w y sy ła m y  

za za liczk ą  p ocztow ą.
F irm a odznaczon a za sw ą  sp ecyal- 

ność w yższ. nagrodam i na w ystaw ach : 
Wiedeńskiej w ielk im  złoty-ą m eda­
lem , k rzyżem  h on orow ym  i d y p lo ­
mem; Rzymskiej w  r. 1911 w ielkim  
złotym  m edalem , o rłem  i dyplom em  
h on orow ym . 3287

Potrzebny korespondent-Ka
p o i . znaj. ję z y k  ros, i niem iec., o raz 
pis. na m aszynie. O fe rty  z próbą 
pism a, odpisam i św ia d e ctw  lub  refe- 
renc. do Biura „K ek ia in a" lvi'-s::cza- 
ty k  41 sub „K o ie sp o n d e m ", 3648

Rozkład jazdy pociągów.
Od 18-go kw istnu 1911 r 

Na kol. P o łu d n .- Zaohodniohi
Kuryer I i II kl. O d esa , E liza w ct-  

grad  —  odchodzi o  godz. 9 w ., p rz y ­
chodzi o  godz. 9 m 45 z rana.

Pocztowy I, II i III k l. O desa, 
B rze ść , B ia iysto k , G ra jew o , H um ań 
N o w osie lice  —  odchodzi o godz. 9 
m. 15 z rana, p rzy ch o d zi o godz. 8 
m. 54 w iecz .

O sobow y I, II i III k.. O desa, N o­
w o sie lice , Hum ań —  o d ch o d zi o g o ­
dzinie 1 w  nocy, p rzych o d zi o godz. 
5 m. 50 z rana.

Usodov j  I, II i III kl. O desa, W o - 
ło czyska , W ie d eń  —  o d ch o d zi .0 g.
9 m. 40 w ieczo rem , p rzy ch o d ź, o g .
8 m. 48 z rana.

Kuryer I i II k l. B rze ść , W a r s z a ­
w a, K a lisz  —  o ach o d zi o  go d z. 7 m.
10 w ieczo rem , p rzych o d zi o godz. 10 
m. 14 z ra iiż.

“ ocztowy I, II i III kl M ikołajów , 
E liza w e tg ia d , Z n am en ka, F a stó w  —  
odchodzi o g. 3 m . 41- pp., p r z y c h o ­
dzi o godz. 12 tu. 55 z rana

OsoDOwy f, II i III k l. E liza w et- 
grad , Zn am en ka, F astó w  —  o d ch o ­
d z i 'o  godzin ie  11  m. 25 w ieczo re m , 
p rzych o d zi o godz. 6 .1 . 32 z rana.

O sobow y I, H i III kl. B e rd y c z ó w  
R a d z iw iłłó w , W ied eń  —  o d ch odzi o 
godz. 9 m. 10 w ieczo rem , p rz y c h o ­
dzi o  g. 9 m. 31 z rana.

K uryer I, II i III k l. S a rn y, W iln o , 
P etersb u rg  odch. o g. 7 ra. 40 zran a, 
p rzych o d zi o godz. 12 m. 44 w  n ocy.

Osobowy I, II i [II kl. W a rs z a w a  
Sarn y, K o w el, Wrilno —  odchodzi o 
godz. 12 m. 5 w ieczo rem , p rz y c h o ­
dzi o g. 7 m. 50 z rana.

Pocztowy I, H i III k l. W a rs z a w a
Sarn y, K o w el, Iw an gród, G ranica 
W ied eń  —  odchodzi o godz. 12 m 
35 po poł., p rzych o d zi o godz. 6 m 
35 w ieczo re m .

O sobow y I, II i P I  kl. K o w el 
B rześć, B ia łysto k , G ra jew o  —  o d ch o ­
dzi o godz 12 ni. 20 w  nocy, p r z y ­
chodzi o g . 6 m. 15 z rana.

Osobowy I, II i III kl. R o stó w  nad 
Donem , Sew= stopol, M ikołajów , Eka- 
teryn o sław , Znam enka, T a c tó w —o d ­
chodzi o g. 8 m. 20 z rana, p rz y c h o ­
dzi o godzin ie  9 m. 55 w .

Osobowy I, If i III kl uo O lsz a n i­
cy  odch. o g. 5 m. 20 po p ołu dn iu , 
p rzych o d zi o godz. 9 in. 20 z rana

Towarowy pośp. IV  kl. S a rn y, K o ­
w el —  odchodzi o godz. 10 m. 35 
w ieczo rem , p rzych o d zi o godz. 7 m 
10 z ra n a ;

Tow .-Osobow y ty lko  IV  kl. O desa 
B rześć, odchodzi o g 9 m. 55 w ie cz . 
p rzych o d zi o g. 2 m. 34 po poł.

Towarowy pośp. IV  kl. O d esa , 
B rześć, Zn am en ka —  odch o d zi o g.
9 m. 55 w ieczo rem , p rzych . o g 3 
m. 34 po poł.

Na kolei Moskiewsko -  Kijów* 
sko-WoPOneskioj.

Pośpieszny I, lt i III kl. M oskw a 
via  Konotop, B riań sk  o d ch o d zi o g 
12 m. 30 po p oł., p rzych . o go d z. 
5 w ieczo rem .

Pocztowo-osobowy. I, U i III k l. 
M oskw a v ia  Konotop, B ria ń sk  —  
odch. o godzin ie  11 w ieczo re m .

Osobowy I, II i III k l. K u rsk  —  
W o ro n e ż  odchodzi o g. 1 m. 5 p o  
poł., p rz y ca . o g. 7 z rana i o g  4 
*5  P °  południu.

Pocztowy 1, II i III kt. K ursk 
(od K u rsk a  T o w a ro w o -o so b o w y ) o d ­
chodzi o g. 11 w ieczori-m , p rz y c h o ­
dzi o g. 9 m. 30 z rana.

Osobowy. I, II i III kl K u rsk , W o  
r jn e ż , P e tersb u rg  via B ach m ącz 
Ż ło b in , W iteb sk  odch. o g. 7 m. 30 
w ieczo rem , p rzych o d zi o godzin ie  7 
z rana.

Redaktor odpowiedzialny:
S tan isław  Z ie liń sk i.

Drukai nia Polska w  K ijow ie, ulica K reszczatyk jNs 38. W ydaw cy: Tomasa: M icha łow sk i. 
Antoni Czerw itiok i


